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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚC...” 


jejskiej 


na przeobrażenia warstwy chłopskiej 


Działalność Związku Młodzie- 
žy Wiejskiej należy uznać za 
„wybitnie pozytywną w dziedzi- 
„nie wzrostu potencjału narodo- 
"wego. Pomimo wewnętrznych 
kłopotów ruchu w obliczu nie- 
zmiernie trudnych problemów 
politycznych o skali państwowej 
i międzynarodowej, nie widać 


narazie czynnika, któryby był 


zdolny zastąpić to, co reprezen= 
tują „Wici”. Nie jest to organi- 
'zacja stanowiąca przedsionek 
` partii politycznej. Ruch młodzie- 
"ży wiejskiej jest głębokim nur- 
tem społeczno-kulturalnym. Zdo 
"łał on poruszyć najtwardsze po- 
‘klady życia wiejskiego, przeła- 
mać barierę parafialną i wyjść 
'z koncepcją nowej, demokra- 
'tycznej kultury «galego narodu. 
Podkreśla to dałeki od spraw 
„chłopskich, ale bystry socjolog 
` Stefan Czarnowski, 
© bezwzględnie i jaskrawo anali- 
zuje składniki społecznego ży- 
- cia wsi w szkicu pt „Podłoże 


` ruchu chłopskiego”. 


W naszym interesie narodo- 
wym leży uaktywnić kulturalnie 
(w szerokim znaczeniu tego sło" 
wa) jak największe masy obywa- 
teli. Większość tej masy — to 
chłopi. Wzrost wspomnianej ak- 
tywności jest możliwy tylko pod 
, działaniem ruchu, a więc żywio- 


; towych sił społecznych, Ruchem 


w tym sensie nie nazwiemy ani 


„ biernego ulegania tradycyjnym 
- obrzędom parafialnym, ani też 


akcji prowadzonej przez rzeszę 
urzędowych instruktorów. Przy- 


który dość 


kładów takiego właśnie bezce- 


 lowego oddziaływania możnaby 


przytoczyć sporo. Oczywiście 
oddziaływanie państwa ma wiel 
kie znaczenie dla ruchu społecz- 
nego, choćby tylko wspomnieć 


`o szkołach, bibliotekach, pocz- 


cie i t. d; ale jedno nie potrafi 
zastąpić drugiego. 

Stoimy dzisiaj wobec faktu 
zapoczątkowania zasadniczych 
przeobrażeń warstwy chłopskiej. 
O ile do czasu wojny w warstwie 
tej odbywał się proces krystali- 
zacji spolecznej, co zostało w 
chwycone w „Młodym Pokole- 
niu Chłopów”. J. Chałasińskie- 
go, o tyle obecnie warstwa chłop 
ska wykazuje dążność w kierun* 
ku przeobrażeń zawodowo-go- 
spodarczych i wielką prężność 
w zakresie wykorzystania naj: 
nowszych urządzeń  technicz- 


„sieci elektrycznej, 


nych: Przykładem tego może słu 
żyć powszechnie zelektryfiko- 
wany własnym wysiłkiem i zra- 
diofonizowany “powiat łowicki. 
W wielu wsiach innych powia- 
tów powstają samodzielnie ko- 
mitety elektryfikacyjne, doma- 
gające się możliwości włączenia 
do nadmiernie już obciążonej 
podejmując 
się wykonania robót i pokrycia 
kosztów instalacji minę niejed- 
nokrotnie dość ciężkiego poło” 
żenia materialnego. Faktera jest, 
że inicjatywa tych ulepszeń po- 
jawia się najczęściej we wsiach” 


Koła Młodzieży Wiejskiej. 


popadniemy w przesadę, wier- 
dząc, że powiat łowicki został 
„zelektryfikowany przez „wicia- 
rzy”  (Wyszemirski,  Kaszewski, 


Fot. Leon Łutyk 


Na wiosennym pasionku.» 


Fabiański, Król, Tarkowski, Gó- 
rajek). 

Ci sami wiciarze, którzy przed 
wojną analizowali zachowanie: 
się księży, którzy zwalczali eli- 


. tarnych urzędników i zagłębiali 


się w świętalnych obrzędach 
prasłowiańskich, a w końcu po- 
częli zakładać sklepiki spółdziel- 
cze — dziś przeszli do gruntow- 
nej przebudowy wsi, rozporzą” 
dzając kapitałem zaufania i dw 
žym dorobkiem w zakresie spół. 
działania, Piaseczno można po- 
budować wyłącznymi siłami pań 
stwowymi tylko jedno lub naj- 


"wyżej kilka, a działacze terene- 
_ przeoranych gruntownie przez, 


Nis 


wi przy pomocy Państwa potra- 
fia przebudować całą Polskę. 
Stoimy więc przed nowym. o- 


„ kresem przeobrażeń społecznych 


na wsi, Okres ten stoi pod zna- 
kiem materialnego budownictwa 
w.oparciu o siły kulturalno-spo- 


. łeczne. Jest to także okres specja 
„lizacji i członowania się życia 
, gospodarczego wsi, co leży na 


linii najistotniejszych interesów 


państwowych. >œ \ 


W pracy tej Zwiazku Młodzie“ 
ży Wiejskiej nikt nie potrafi za- 


— stąpić. Źle by było, gdyby mło” 
- dzież wiejska nie potrafiła prze- 


łamać oporów, wynikających z- 


-komplikacji życia politycznego 


i nie podjęła wielkiego wysiłku 
twórczego. Ate także byłoby źle, 
gdyby krótkodystansowa inter- 
wencja polityczna „paraliżowała 


-rożwinięcie sił społecznych, któ- 


re swe źródło mają w żywioło- 
wym ruchu chłopskim... 
Stefan Ignar 


= 
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fest istotnie człowie- 
; terenu, ponieważ caly swój 
ok pracy w` ruchu* wiciowym 
‘od roku 1925 spędziłem w swo” 
wsi, w kole młodzieży. 


jej 
znam 'sł 
jestem 
z tytułu 
na tym zj 
patrzę od paru g 
rzy byli pierwszymi 

myśli chłopskiej, 
budzicielami ruchu 
i jego twórcami. 
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szony 
1 


xI£) 


ię 
nie 
roli 
tym, że 
na tych, któ 
budzicrelami 
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gleboko 
swojej cięż- 
ż 1 


gbokim wzruszeniem przy 
pominam sobie ich pierwsze ar” 


tvkuły w pa sik tych. rocznikach 
„Drużyny”. Myśli ich ukorze- 
niły się na zawsze w sercach 


wszystkich, którzy pragnęli prze- 
budewać życie wsi, którzy zde- 
cydowali się stanąć do walki 
jej przyszłość. z 

Z przykrością stwierdzam, że 
atmosfera rozgrywek jaka zary” 
sowała się na zjeździe, jest at- 
mosterą prowadzącą związek na 
drogi wielkich: trudności. Czuł- 
bym się szcz gśliwy, gdyby mój 
referat choć w części przyniósł 
upokofenie. 


CZAS DZISIEJSZY 


Walny zjazd związku / obra” 
duje w okresie wielkich prze- 
mian w Świece, przemian ustro” 
jowych i społecznych. Na arenie 
międzynarodowej  rozstrzygają 
się losy mowych granic zacho- 
dnich v zjazd walny winien dać 
. wyraz swą powagą zdecydowa” 
nemu stanowisku w tej sprawie. 

Ogólne przemiany w świecie, 
rozwój nauk i techniki zmienia 
całkowicie warunki porozumie- 
wania się ludzi i ich współżycia, 
a dalsze ujarzmianie natury 
stwarza nowe pojęcie współżycia 
narodów. 


Narody — „jaskinowe”, za” 


mykające się i żyjące w całko- ` 


witej jzoelacji nie mogą istnieć, 
jak nie może istnieć człowiek 
dzisiejszy, odgrodzony od mi" 
lionów innych ludzi. 

Następuje powoli w świecie 
równowaga sił społecznych przez 
wejście do czynnego życia Śwla- 
dómych klas pracujących, które 
w pierwszym etapie zdobyły lub 
stworzyły szereg. instyfucjj — 
nastepny etap to pełna demo” 
kracja. 

Zarysowały się w świecie dwa ” 
systemy demokracji: demokracji 
wschodniej, opartej na masach 
pracujących, i demokracji za- 
chodniej, opartej na elice, i 

Faszyzm, jako ustrój o wiel" 
kich aa | imperialistycz- 


a 


1 ». - 
ę, że (wchodząc na 


* 


atrakcyjną, widać wyraźnie cią” 
żenie narodów wielkich nad ma- 


łymi. Przeżywamy końcowy 
okres imperializmu. í 
Cała ludzkość głowi się nad 


przywróceniem równowag! i W 
staleniem pokoju na świecie. 

Wy nalazki wykluczają w wal 
ce siłę fizyczną „człowieka jako 
jed nostki. 
rozpowszechnianej 
przez ciemne siły pogłosce o 
możliwości konfliktu między 
dwoma demokracjami wscho 
zachodu, należy zau że 
są jeszcze ma świecie narody za- 
późniene, mie mające pełnej sa- 
modzielności, 
właśnie one się  umaradawiają, 
szukają, tak jak, my szukaliśmy, 
będąc w niewoli, sprzymierzeń- 
ca, który by porrógł im do zrzu” 
cenia jarzma. 
mierzeńcem tych narodów jest 
Związek Radziecki. Jest poza 
tym caly szereg momentów, któ” 
re możliwość konwliktu całko- 
wicie wykluczają. 

INasza przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim oparta jest na wspól 
nych interesach i wspólnym: za” 
grożeniu to jest gwarancją 
szczerej współpracy. 


Maslac o 


ważyć, 


JACER M. ORLIK 


ma rolna, 


będące koloniami, . 


Naturalnym sprzy: 


orien itujemy, Przeprowadzona 


została przede wszystkim refor“ ` 


która wykreśliła z na- 
szego życia , prablem szlachty, 
tak zap alczywie wiekami bro” 
niącej dostępu do pelnego udzia 
ła w ,życiw, szerokim masom 
chlopskim. : 

Upaństwowiony zesta al prze- 
mysł, przez co zlikwidowane w 
Połsce kapitał obcy, stanowiący 
niejednokrotnie 90% całości. Był 
to przeważnie kapitał niemiecki, 
powodujący zależność nie tylko 
gospodarczą, ale i polityczną. 

Odzyskane ziemie zachodnie 
równoważą w Polsce przemysł 
t rolnictwo, wzmacniając przez 
to ogólną gospodarkę  narodo” 
wą. Nie jest to tylko szczęśliwy 


zbieg okoliczności, ale' zakończe- 
5 


nie wiekowych zmagań. z 
maństwem. 

Reformy oświatowe przekreś- 
lify w Polsce możność kształce” 
nia się tyłko elity. 

Trzeba powiedzieć, że sprawa 
ta rozwiązana została na razie 
tylko instytucjonałnie i politycz 
nie. Praktycznie pozostaje jesz- 
cze do wykonania olbrzymia 
praca. 


ger” 


i e. s 


Las ma w sobie milczenie — 7 


wielką, niemą ciszę. 


lecz gra czasem hymn smutku, 


gdy się rozkołysze. 


Las ma w sobie zadumę, 
ma jęk: pelen frwogi, 
jas ma deski na frumtnę 


Las się wspina ku niebu, 


długie lata rośnie — 
żeby potem już wielki 


mógł szumieć rozgłośnie... 


i dębowe progi. 


Żeby potem, gdy słońce 
nad górami gaśnie, 

mógł spragnierym marzenia 
ludziom — zł baśnie. 


Żeby szumiał ludziskom 


wszystkie bóle ducha, 
ałbo w ciszy milczenia 


ich spowiedzi słuchał. 
— 


- 


Zeby wreszcie podeięfy 


legi w martwej żałobie 
— i by nie mógl nareszcie 
sam zaszumieć sobie... 


s 1935 


Nastąpiła również zmianą u-- 


stała pozbawiona wpływów na 


jego kształtowanie. Stronnictwa 
chłopskie stanęły w postawie 
dość nie zdecydowanej, co za” 


chwiało poważnie postawą wsi: 
Choć w pewnej mierze spełniły 
się postulaty ruchu ludowego, 
wieś w swej masie zajnuje w 


stosunku do odbudowującego 
się państwa dość bierną pò- 
stawę, 


POWODY BIERNEJ 
POSTAWY . 


Padają zarzuty, że jest wręcz 
reakcyjmą. |Jest to stanowisko 
krzywdzące wieś. Bo w pierw” 
szym rzędzie należałoby się do- 
szukać powodów takiego stanu, 
by móc oddziaływać w kierun' 
ku jego zmiany. 

Przede - wszystkim jednym z 

głównych powodów była przer-. 

wa w ciągłości państwowej, stu” 
letnia przeszło niewola państwe- 
wa, następnie niedawna ©łkrop" 
na 6 lefnia okupacja niemiecka. 
Wszyscy - Polacy byli skazam 
na utratę samodzielności. 
„ Wieś dźwignęła cały ciężar 
starań, wieś gromadzila Środki 
żywności, które miały wyżywić 
miasta, bromiła się przed wý- 
wózką na roboty, wieś dźwigała 
ciężar ofiar na rzecz wysiedłe” 
nych z ziem zachodnich, wresz- 
cie wieś była terenem działania, 
utrzymywania i żywienia oddzia 
łów partyzanckich, w których 
sama brała czynny udział. Spół: 
dzielczość była jedyną formą 
życia gospodarczego, budowana 
przy udziale czynnika spelecz- 
nego, lecz w czasie wojny spół” 
dzielczość w dużej mierze poszła 
na usługi okupanta, wykorzy- 
stana, jako instytucja do Ściąga” 
nia kontyngentów. Stosunek. lu- 
dzi do spółdzielni był taki, ze 
jeżeli oddział partyzancki lub 
zwyczajmi bandyci niszczy do” 
robek spółdzielni w postaci bu- 
dynków i urządzeń, ci, którzy 
doróbek ten budowali, chłopi, 
cieszyli się, że żostałe to Znisz- 
czowe, Spółdzielnie, jako ten 
dorobek społeczny i gospodar- 
czy wsi załamały się już w czasie 
wojny i nie mogły odbudować 
swego zaufania do czasów naj- 
ostatniejszych. i 

Inteligencja pracująca, która 
pozbawiona swoich warsztatów 
pracy była zmuszona dla ochro- 
nienia życia swego i swych ro” 
dzm iść często na funkcje oku- 
panta, znów nie w zrozumieniu 


słuzby okupantowi, ale z ko` 
nieczności Ta mteligencja pra- 


cująca nie mogła współdziałać w. 


krwawym porze wsi. W sta” 
rostwach, gminach, Arbeitsam- 
tach Polacy, którzy tam “byl 
zmuszeni pracować -nierąz byli 
nastawieni wrogo do chłopów i 
stąd nieufność do inteligencji, 
która na tych różnych placów” 
kach byla zmuszona stać. 
PRZESTAWIENIE POJĘĆ 

| MORALNYC 
caęzkim, prz 


Momentem ygne- 


_biającym społeczeństwo polskie 


było w czasie ok upacji przesta” 
wienie się pojęć moralnych. 
Czyny niemoralne były uważane 


za czyny ET ne, zwykły 
< : 

rabunek pociąg był uważany 

za czyn AAT p aR Te spo- 


wodowalo, że ludzie przestawili 
w myśleniu i rozumieniu, zna” 
czenia tego pojęcia. Poza tym 
okupant celowo demoralizował, 


. sozpijal społeczeństwo wiejskie. 


Całymi wagonami zamiast to- 


wasów -użytkowych wędrowała . 


na wieś wódka w postaci premii 
za dostarczone kontyngenty. 
Poza fym ciężkim bardzo mo” 
mentem w życiu wsi było rozbi- 
Gie kierownictwa politycznego 
ma odcinku ruchu ludowego. 
Istnialy dwa ośrodki dyspozy” 
cyjne, które nie miały anozności 
Skencentrowania, dziaialności na 
gałkiumó. skrawku ziemi ojczystej, 
musialy być ma emigracji, stąd 
mie bylo łączności ze społeczeń- 
Skwew, nie było wzajemnego za” 
ufani2. - 
Jeszcze jedno co pokutuje, to 
tradycja polskiej. emigracji, Cią- 
głe się i obecnie niektórym w 
Polsce wydaje, że tam gdzieś w 
Londynie na emigracji szykuje 
się jakaś sila, są nasi ludzie, tam 
žest coś, co odrodzi, co odbu” 
duje i odnowi Polskę. To jest 
straszne złudzenie. Wystarczy 
rozmawiać z tymi, którzy wra- 
caja, przypomnieć wszelkie emi" 
gicaje w historii - naszej, .żeby 
stwierdzić, że każda emigracja 
Skazana jest na zagładę. Poza 
tym czynniki reakcyjne w Pol- 


-soe bardzo sprytnie i nieraz mie” 


wione sieją legendy o wojnie, 
podają różne dowcipne dykte- 
ryjki rysują różne napisy na 
wagonach itd. To nie są miewin” 
ne Środlki, to akcja celowa. Co 
było dobre w czasie okupacji, 
wszystkie te <dowcypy, które 


mogly trzeżwić ludzi w przygnę . 


bieniu, obecnie 


Skredytują 


TO CIĄŻY NA NASZYM 
RUCHU MŁODZIEŃCZYM 


A jak wygląda sprawa na od- 
ciqku młodzieży? Podobna at- 
mosfera ciąży na maszym ruchu 
młodzieżowym. Zaistnialy tutaj 
calkowicie zmienione warunki 
pracy dla Związku Mł. Zdajemy 
sobie sprawę, w jakich okolicz” 
nościach powstał nasz EPA 
Związek został odbudowany 
centralnie, równocześnie: związki 


stosowane dy- 
społeczeństwo. 


' 


„ W 


wojewódzkie, związki powiato- 
we itd, Jezeli patrzymy na po” 
dłoże Związku, jakim jest mło- 
dzież, to będziemy mogli stwier 
dzić, że ta młedzież wymieniła 
się całkowicie, w związku z tym 
zatracił się wspólny język mię” 


dzy mlodzieżą a kierownikami 
Związku. Długoletnia przerwa 


w działalności przerwała normal_ 
ny dopływ miodzieży do orga” 
izacii. Stad Zwiazek jest wiel- 
nizacj. Stąd Związek jest wie 


ka półunilióÓnową  ogarnizacją, 
alę nie jest ruchem młodzieży. 


Sila tego ruchu dopiero wzrasta 
i rozpęta się poszukując właści- 
wych NETE p ów rozwojowych. 
Młodzież, która miała przed 
wojną 10 lat, obecnie jest to mlo 
zież dojrzała i trudno się dzi” 
wić, żeby ta młodzież żyła tym, 
czym żyli przedwojenni wiciarze, 
ze ta młodzież niejednokrotnie 
nie rozumie tego, co centralnie 
ugruntowane w - wamunkach 
przedwojennych jest podawane 
młodzieży. 


BIERNOŚĆ GROZI 
GNICIEM 


Bierność, grożąca w ogóle spo 
łeczeństwu wiejskiemu w sto- 
sunku do młodzieży, jest po” 
ważnym niebezpieczeństwem i 
związek musi na te zwrócić bar- 
dzo pilną uwagę. Bierność grozi 
bowiem gaiciem kultury, tak 
jak nieraz gniło i butwiało zbo” 
że, zachowywane celem ochrony 
przed o em — w nieodpo- 
dnich warunkach. 


Poza tym mamy jeszcze jedno. 


ciekawe zjawisko na odcinku 
młodzieży wiejskiej: nie posiada 
oną odpowiedzialności "niejedno 


krotnie za życie, niema warun” 


ków pracy, aby mogła wykzaać 
się swoją inicjatywą. Zwykle 
tak jest, zwłaszcza przy dużym 
przeludnieniu, iż młodzież jest 
tylko pomocniczą siłą w gospo- 
darce, że spełnia poprostu funk” 
cje „syna” lub „córki” „w tym 
znaczeniu, iż mie zajmuje się ni- 
czym — i to trwa nie raz do ro- 
ku 35 życia i dlużej. 


ROLA ZWIĄZKU 


Jaka jest rola Związku Miło- 
dzieży Wiejskiej wobec tej sy” 
tuacji ? 

Związek przede wszystkim 
musi się starać wyprowadzić 
młodziecz ze stanu - bierności, 
uaktywnić, pchnąć ją do czyn- 
nej pracy. Trzeba w dzisiejszym 
układzie stosunków, kiedy na 
placu pozostały te dwie warstwy, 
chłopska i robotnicza, oprzeć 
działalnośc ZMW/ w dużej mie” 
rze na ERT chłopsko-ro” 
botnicze 

Wobec A się dotych” 
czasowych form życia gospodar- 
czego i społecznego, dopracować 
się: a) jednolitej i harmonijnej 
linii wychowawczej i światopo” 
glądowej, b) planów działalno- 
ści gospodarczej w ramach pla” 


AE 


p“ 3 i - 


—. 


nów .ogólno-państwowych, c) 
form współpracy i wymiany 
wartości kulturalnych 

Przy układzie planu wycho” 
wawczego trzeba 
ka zasadniczych momentów: 


SRODOWISKO CHŁOPSKIE 


Środowisko  chlopskie jest 
istotnie źródłem siły moralnej i 
twórczej społeczeństwa zarówno 
dla «chłopów jak i robotników, 
bo oba te człóny pochodzą z jed 
nego, wspólnego pnia. jednak 
wieś, jako skupisko ludzi o o” 
kreślonym jednolitym zajęciu, 
nie stanowiła dotąd w sobie siły 
powodującej przeobrażeni ia ży- 
cią i tworzenia postępu, lo, że 
Ślimak i jemu podobni zacho” 
wali byt narodu przez setki lat 
niewoli, nie wynika z ich świa- 
domego działania. Była to sa” 
moobrona ludzi zrośniętych 
konserwatywnie ze swymi oby- 
czajami, przywiązanych do swe” 
go kawałka ziemi. Wieś była 
odizolowana przez setki lat od 
głównego prądu życia. Ale wieś 
ma zato swoistą filozofię życia, 
choć w części skażoną nalotami 
kultury  szlachecko - mieszczań” 
skiej, ale odrębną. Na wsi ist" 
nieje różnorodność społeczna, 
gospodarcza i polityczna. Nie- 
które jednostki, pracujące w ży” 
ciu społecznymi wsi, wznieść 
się potrafią i wyzwolić spod 
nuty filozofii chłopskiej — lecz 
odrywają się od życia wsi, i dla 
tego nie mogą znaleźć wspólnego 
języka. 

IDEA WYCHOWANIA 

ŚWIATA PRACY 


Z filozofii chłopskiej w opar- 
ciu o rysujący się ideał współ 
działania międzyludzkiego win- 
na się zrodzić idea wychowania 
świata pracy, Świata chłopów i 
robotników, którzy nie będą na” 
rzędziem w ręku „wyizolowanej 
przez wyższy poziom i ambicje 
inteligencji; trzeba, by doszła do 
istoty demdkricji że masy sze- 
rokie miały ideał współudziału 
na każdym «odcinku pracy. 

Chłopi nie mogą pozostać wy” 
spa, ani w znaczeniu kultural- 
nym, ani gospodarczym. Jedna” 
kowe prawa i obowiązki wobec 
państwa, jednakową winni mieć 
również chłopi dążność rozwo- 
jowa obok klasy robotniczej, 


jedną tworzyć z tą klasą kulturę. 


narodową, bo tylko te dwie kla- 
Sy pozostały dziś na placu. Kon“ 
serwatyzm wsi _ nie wynika z 
chęci . zachowania istniejącego 
dotąd stanu, jako stanu zacofa- 
nego pod względem współcze- 
sno-kulturalnym, lecz z nieuf' 
ności, jako warstwy ciągle spy” 
chanej i oszukiwanej. Taki kon- 
serwatyzm, którego chłop. się 
chętnie w sprzyjających okolicz” 
nościach wyzbędzie, nie będzie 


hamulcem postępu, a przeciwnie 


między . 
warstwami robotniczą i chłopską. 


stwierdzić kil- 


1 


może być dynamizmem tej war- 
stwy. Postęp hamuje wygodme” 
two. Wygodnictwo hamuje roz- 
wój ludzkości. "W ygodnictwen 
przesycone jest życie mueszczas:” 
skie. Dlatego ważne jest dla kia 
syrobotniczej współdziałanie i 
współpraca ze wsią na odcinku 
wychowawczym, aby ta klass 
nie ulegała rozkładowym wpiv 
wom mieszczaństwa, Chłopsk 
stosunek do prący, upór, za 
wziętość i nieustępliwość winna 
się wyzwolić w czynnym i świa: 
domym działaniu obydwu 
warstw spolecznych. 


WOLNOŚĆ JEDNOSTKI 
I WŁADZA PAŃSTWOWA 


Wolność nieograniczona czło 
wieka, jako jednostki i stina 
władza państwowa nie da się = 
sobą pogodzić łatwo. Podstawa 
państwa jest społeczeństwo Świe 
dome i zorganizowane o wyso- 
kiej kulturze społecznej. Demo 
kracja społeczna daje to powi? 
zanie działania jednostki z s:. 
gromady i ścisłe współdziakić.. 
z państwem, wynikającym z w. 
i interesów społeczeństwa. M" 
my, że dawne państwa określiv 
się interesami monarchów. i5*- 
mokracja przeka cái 
zasadę „cel uświęca środki” ja- 
ko cechę działania indywidua]- 
nego, ambicjonerskiego. 

Dużo się mówi o postępie 
technizacji życia. Trzeba stwier” 
dzić, iż sama technika mie jest 
postępem, lecz stwarza dopiero 
fundamenty postępu. Technika 
może być zarówno dobrodziej- 
stwem ludzkości, jak również 
może być jej zagładą. Środki 
techniczne winny jedynie zwoł” 
nić człowieka od pracy mecha- 
nicznej i skupić jego wysiłki na 
twórczej pracy umysłowej, gwa”. 
rantującej rozwój ludzkości. 


„TECHNIZACJA” WSI 


Jeżeli chodzi o wieś, o gospo- 
darkę rolną w Polsce, to techni” 


zacj4 nawet jej nie tknęla — i 
stąd słabość gospodarcza wsi. 
Chcąc - uzdrowić gospodarkę 


rolną, trzeba ją wesprzeć nowo- 
czesnymi maszynami i objąć je” 
dnofitym planem. Nie może się 
utrzymać dotychczasowa gospo- 
darka naturalna, musi przyjść 
specjalizacja rolnic twa, rozbu” 
dowa przemysłu rolnego. Rol- 
nictwo w Polsce jest jeszcze do~ 
tychczas glówną podstawą go- 
spodarki ogólnonarodowej. Wła 


'Ściwy stosunek władz kierow” 
niczych państwa przyspieszy 
rozwój rolnictwa, i przemysłu 


rolnego, a nadmiar sił roboczych 
skierować trzeba na inne odcinki 
pracy dła gospodarstwa bar- 
dziej opłacalne. 


Organizacja zawodowa rolni- 
ków, za jaka należałoby uważać 
Samopomoc Chłopską, winna w 
wspólpracy z innymi związkami 


kładać całe życie . gospodarcze 
wsi. Mamy dotychczas instytu” 
cję, ramową, która nie zdołała 
eszcze stworzyć sobie właściwej 
kaś rozwoju i nabrać właściwe 
go rozmachu. 


KONIECZNOŚĆ 
PRZENIKANIA 
Na odcinku kulturalnym ist" 
‘nieje. konieczność przenikania 


wzajemnego warstwy chłopskiej 
i robotniczej. Istnienie instytucji 
kulturalnych w ruchu robotni- 
czym i ochotnicze przodownic 


two kulturalne w lużnej grupie . 


chłopskiej jest niewspółmierne. 
Właściwą - miarą kultury jest 


- stosunek człowieka do człowie- 


ka i stosunek do pracy. 
- Jeżeli chodzi o stosunek do 
pracy; jest on bardzo zbliżony 


: 4 w tym miejscu można wyraźnie 


sposób szybka 


"w ten sposób: 


"stosunku. 


określić kulturę robotniczą. . 

"Wiadomo, że istnieją od- da- 
wna antagonizmy między wsią 
i miastem. 


„MATKO, LEGITYMACJA!” 


Chcę powiedzieć, że żyłem i 
mieszkałem ` cały. czas na wsi, 
mam rodzinę, która mieszka na 
wsi. Niedawno byłem z żoną w 
Łodzi, poszliśmy do kina. Przy 
kontroli, legitymacji i biletów, 

eden z młodych ludzi, nie wiem, 
p: to był, z OM TUR'u, czy 
ZWM, czy organizacji zawodo- 
wej, zwrócił się do mojej żony 


To jest określenie tego 
Tych wypadków. ja 
osobiście przeżyłem bardzo du- 
żo..Stąd można wysnuć pewien 
wniosek, że czegoś tutaj brak, 


macja!” 


że jeszcze ciągle pokutuje w mie” : 
ście sprawa stosunku do wsi, ze 


ten antagonizm jest ciągle draż- 
liwą rzeczą, że wygląd zewnętrz” 


„ny jest nadal podstawą do oce- 


ny człowieka i szacunku. do 


niego. 


"PRZY KONKRETN EJ 
PRACY 


Organizacje młodzieży robot 
niczej i chłopskiej . winny pod- 
jąć z takim stanem rzeczy zdecy” 
dowaną walkę. Winny spotykać 
się. na kursach, przy konkretnej 
pracy, aby zmienić wiele fałszy” 
wych i niesprawiedliwyc ch pojęć. 
w stosunkach - wzajemnych. wsi 
i miasta. 

Zwiąż ek Młodzieży Wiejskiej 
Wici”. musi wkroczyć na nową 
drogę i stanąć w jednym szeregu 
w walce o postęp nowego życia 
społecznego, gospodarczego `i 
kulturalnego. Obok związku 
muszą stanąć instytucje oświa- 
towe, wszelkiego rodzaju kul 
turalne i społeczne, w przeciw- 
nym razie te antagonizmy w 
apathetic bedą istniały na- 

al i utrudniona zostanie w ten 
odbudowa na- 


szego Państwa,. 


- sie dzia 


- stej 


„Matko, legity” - 


aW WG T 


- Drugi dzień obrad Zjazdu 


Dyskusja 


Po pracowitym i 
dniu l-m Zjazdu „kiedy chwila- 
mi,. zwłaszcza przy. wyborze 
przewodniczącego Zjazdu dorio, 
dziło do starć słownych i napi e 
— drugi dzień przystąpił do 
przetrawienia, przedyskutowania 
wczorajszych treści, dogadania 
się w kwestiach spornych a na- 
rosłych rzed i zwłaszcza w okre 

la Iności K. D. W. Dla 
wyjaśnienia pierwszego dnia do 
dać należy że od począku Zja- 


- zdu. wisiała nad Zjazdem i-nad 


Związkiem groźna chmura, któ- 
rej. nierozładowanie moglo gro- 
zić zerwaniem a -Ajaka iw pro 
konsekwencji ' dwoistością 
ruchu młodzieży wiejskiej, 


'« Do dyskusji nad sprawozdania- - 
-mi i referatem kol. Mozgi zgło- 
“silo się aż przeszło 70 osób. Zro 
'zumiałe jest, że dyskusja chcia- 


ła wypowiedzieć swe uwagi, róż- 


"nice, dać odpowiedzi na zarzuty, 


stawiane w prasie, omówić me- 
tody działania w okresie KDW 
— obustronnie. 

Zrozumiałe jest, że wobec tylu 

agnących zabrać głos — a 
wów arb czasu zaszła potrzeba 
uładzenia sprawy tej tak, by ni- 
kogo nie skrzywdzić, był nawet 


"pomysł przedłużenia zjazdu 0 


1 dzień, co było trudne do wy* 


* konania ze względów praktycz- 
nych. Ostatecznie ustalono, że 


czas przemówienia Sgranicza się 
do. 5 minut. 


X 


Kół, Lejwoda Stanisław: — 35 lat- 
- pracy dobiega końca, kiedy ruch mło- 


dzieży wiejskiej przystąpił w sposób 
zorganizowany do pracy. W ciągu 
tych 35 lat wypracował własne dro- 
gi, wypracował własne światopoglą- 
"dowe idee, Wiemy, iż to wypracowa= 
nie było trudne, Wiemy, iż wielu by- 
ło i jest takich w Polsce, którzy nie 
wierzą w ruch młodzieży wiejskiej, 


"chcą go uczyć, chcą mu wskazywać 


drogę. Stąd też w ruchu naszym za- 
znacza się walka z “wszelkim patro- 


- natem, Stwierdzam, iż mimo to wszy- 


stkó ruch młodzieży. wiejskiej zawsze 
dobrze służył sprawie tak chłopskiej, 
jak i polskiej, Dziś, kiedy się, odby- 


wają targi, aby ruch wiciowy stał się: 


organizacją dla młodzieży wiejskiej 
raczej, aniżeli pozostawał organizacją 


s samej młodzieży, — to jak dawniej 
patronów nie Wznawaliśmoj, I nie chee- 
„my uznawać i dzié, > >” 


Ja rozumiem tych «ludzi, którzy 
nam zarzucają, iż jesteśmy przybu= 
dówką PSL, ale nie wiem, z jakiego 
tytułu eż ludzie chcieliby: wprowadzić 
nasz ruch młodzieżowy: na podwórko 
drugiej partii — S. L:?. Uważam, iź 


nie możemy być przybudówką PSL - 


czy SL, w ogóle żadnej partii polity- 
cznej, choćby chłopskiej, Były zarzu- 


ty, iż niezbyt szczęśliwie . ocenialiśmy ` 


żywym. 


' ludzkiej = 
każdego, Nie będę mówił szczegóło- 


"steśmy 


dzisiejszą rzeczywistość, Robiliśmy 
tak, jak było to możliwe, i wiemy, iż 
służyliśmy dobrze sprawie ludowej, 
demokracji. Wkładaliśmy do tych 
spraw nasze serce, nasz entuzjazm, 
wiedząc, iż Polska jest naszą wspól- 
ną matką, że za nią wszyscy bierze- 
my odpowiedzialność. Uważam, iż ta- 
kie postępowanie jest „najbardziej 
słuszne, Świadczy to o dużym pory- 
wie młodzieży wiejskiej w Polsce, jak- 
ta młodzież wiejska zrosła się z pań- 
stwowością polską, że od tej państwo- 
wości nie odeszła i nie odejdzie, My- 


` ślę, iż tutaj jest możliwość porozu- 


mienia się między różnymi kierunka- 
mi w ruchu młodzieży wiejskiej — 

i że wiciarki i wiciarze dogadają się 
sami, nie uznajemy, aby. porozumie- 
nie to było wytworzone na skutek ta- 
kiego czy innego 'dyktanda zewnętrz- 
nego. U nas nie ma dyktanda dla 
porozumienia się serc, uczuć, wytwo- 
rzymy to na drodze zaufania i przy- 
jaźni. To jest jedyna dla nas droga 
wyjścia, 

Kol. Dziadusz: — W 5-ciu minuto- 
wym przemówieniu nie sposób omó- 
wić podstaw ideologicznych i haseł 
zasadniczych, dlatego ograniczę się 
tylko do urywkowych wypowiedzi. . 

1-Sza — pod adresem Zjazdu i je- 
go uprawnień: Uważam, że w wielu 
wypadkach, jak wszyscy to czujemy 
i widzimy, byliśmy zmuszeni do ta- 
kich czy innych ustępstw i do po- 
wzięcia decyzji. W ten _ sposób to 
wszystko, co jest zaznaczone we 
wstępie, w otwarciu Zjazdu i w prze 


" mówieniach powitalnych stało się 


rzeczywistością, Niezależnie od kry- 
tyk takich, czy imnych nasza karta 


` delegata rozstrzyga która strona ma 


rację i jaka jest w większości, Uwa- 
żam, że w tych momentach Zjazd 
miał pełne, uprawnienia i te upraw- 
nienia wyraził, 

Dalej stwierdzam, że są możliwe 
zmiany i w ideologii i w metodach po- 
stępowania i w taktyce, ale osóbiście 
nie zgodzę się na jedno: żeby cokol- 
wiek można było zmienić. w. etyce 
obowiązującej zawsze 


wo, ale mami wrażenie, że nie wszy- 
scy na tej sali stosowali się do.. tej 


etyki ludzkiej uczciwego. postępowa- 


nia, I jeżeli nieraz padały . zarzuty 
pod adresem moim i innych kolegów, 
że jesteśmy reakcjonistąmi, to przy= 
znaję, że w pewnym znaczeniu . je- 
„reakcjonistami”, to. znaczy, 
że reagujemy na zło i na to zło. bę- 
dziemy reagować. ę 

Następnie chcę jeszcze. powiedzieć 
pod adresem starszych,. pod adresem 
ruchu ludowego: Było jedno. stronni- 
etwo ludowe, potem powstało drugie, 
następnie tworzy się jeszcze trzecie, 
a potem czwarte, Chcę więc pod ad-' 


‘resem starszych; jakó młodszy zwrów 
'eić uwagę, że móje młode doświad- 


czenie życiowe wskazuje na to, że 


"tworzenie coraz większej ilości stron- 


~ na czele, jak i” 


nictw nie jest drogą do zjednoczenia, 
Nikt ze starszych nie ma patentu, żem 
by myśleć, że jego droga jest jedynie 
słuszną. I jeżeli ktoś pracuje 50 <zy 


więcej lat, to powinien zrozumieć, ża ` 


niestwarzanie nowych stronnictw lua 
dowych, ale złączenie ` „wstystkich, 


_które są, w jeden ruch, a także TOn 


zumna taktyka działania na pew= 
nych odcinkach może doprowadzić de 
zjednoczenia tego ruchu ludowego. 
Tutaj nasuwa mi się. jedno przya 
puszczenie. Tuż przed wojną napisąg= 
łem artykuł „Divide et impera” — 


Dziel i rządź, - Mam wrażenie,,. że 


dziś, kiedy: powstaje tyle, stronnictw. 


ludowych, a może ich powstać jesze 
cze więcej, ta zasada — nie określam 


przez kogo — ale jest stosowana: Die 


vide et impera — dziel i rządź, Nas 


szym zadaniem, jako młodych  jesty 
żebyśmy nie dzielili, ale łączyli. 3 


Te rzeczy zaznaczają się nie tylka 
na odcinku ruchu ludowego, ale i na 
odcinku naszej młodzieży wiejskiej, a 


mamy tego dowody wlaśnie w ostat» ` 


nich poczynaniach: na tym odcinku $ 
mamy tego dowody na dzisiejszyna 
Walnym Zjeździe, ; 

Kol. Wąsik Wincenty: — Koleżanki 
i koledzy! Chciałbym 
krótko: jeżeli. dziś są trudności w 
Związku, jeżeli Związek przeżywa pe 
wien kryzys .wewnętrzny, to złożyły 
się na to głębokie przyczyny. Zjazdy 
wojewódzkie, które się odbyły, 
świetliły całkowicie źródła i przyczyw 
ny tych rozdźwięków, jakie: istnieją 
w ruchu wiciowym, 

Jeśli chodzi o Zjazd centralny, ta 
chciałbym podkreślić, że zórówno E 
koledzy, którzy są odpowiedzialni” 2 
naszą pracę z Duszą i aaa 


te ośrodki, które skupiły się wokół 
Krajowego Komitetu _Demokratyżacji 


Wici — porozumieli się na wspólnej f 


AI 


platformie ideowo programówej, 


Zwyciężył nie interes grupy czy A 
ideały . 
Związku Wiciowego. Dowodem „tego 


stronnictwa, ale zwyciężyły 


jest, że na dzisiejszym Zjeździe ję- 


steśmy razem we wspólnym _Nączel.. 
Jeżeli 


nym Komitecie Zjazdowym. 
chodzi o ruch wiciowy, te właśnie de= 


legaci, przodowniey i ogół młódzieży | 
* wiciowej wzniósł się wyżej ponad dos 
Zwyciężyła 
«tu dobro ruchu wieiowego i jego jed 
ność, To jest bardzo ważny „moment 
dla dalsżego rózwoju ruchu wiciowex 
"go, to jest dowodem, że „politycznie „ 
zdaliśmy egzamin i jesteśmy dobrym 
przykładem dla rozparcelowanego dziś. 
chłopskiego ruchu politycznego, a dod 


raźne interesy ` grupowe. 


dam — dobrym przykładem dla tych 


rozbijaczy i dla tych ‘elementów, któ- : | 


re ruch polityczny chłopski: rozbie 
jały. PAR ze 
Już dziś można stwierdkić, że a 


Centralnego Zjazdu rozejdziemy się 


uzgodnieni, rozejdziemy się jako je- 
den Związek i będziemy w terenię 


powiedzieć 


Nas: 


ici koledzy, którzy dziś 
przewodniczą Zjazdowi, jak również à 


. nej platformie, musimy się - 
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pracować dla dobra i w myśl intere- 
gów całego młodego pokolenia chłop- 


se, 


Druga.sprawa — to jest sprawą 
programowa. O co chodzi?. Musimy 
tak opracować program pracy, żeby 
wciągnąć jak najwięcej młodzieży 
chłopskiej do pozytywnej pracy i 
przestawić ją z tego negatywizmu, 
jaki „niewątpliwie rozbicie wniosło na 
wsi i w „nasze szeregi. Musimy opra- 


eować program, który będzie rozwią- 


zywał caly szereg spraw dotyczących 
wsi, młodzieży i całości budowy Pań- 
stwa. 


Kol. Pociski: — Nawiązując do 


i sprawożdania - — chcę poruszyć. parę - 


fragmentów. ` Słusznie “było podkreś- 
lone, iż brak nam jest- kultury, 
względem * gospodarczym - jesteśmy 


azjatami — różnimy się wiele od in-. 
mych państw. Brak nam techniki, me - 


chanizacji. To nie jest wina Związku. 
Ciąży na nas historia, 


dwusetletnią - 


tragedia nasza. Aby ten stan zmie- - 


nić, aby wejść na nowe drogi, aby się 


wyrwać z tej wegetacji, my jako młę . 


dzi wiciarze musimy 'włożyć większy 
wkład. Musimy przerwać mówienie o 
siedemnastej republice i kołchozach. 
Wszak to' jest niewłaściwe. Jeżeli 
chodzi o ustrój polityczny, to nie po- 
szliśmy wzorami wschodu ani zacho- 
du — ale stwarzamy wlasny ustrój 
polski. Tak samo pod względem go- 
spodarczym: to nie potrzebujemy go 
brać ani z Ameryki, gdzie wszystko 
skupione jest w rękach jednostek, 
ani ze wschodu, bo kołchozy nam nie 
odpowiadają. Stwarzamy własny u- 
strój — system drobnych gospo- 
darstw, oparty na spółdzielczości, 
sprzęgniętych w Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej. Tu rola młodzieży 
wiejskiej jest wielka. Musimy skoń- 
czyć z konserwatywną nędzą i biedą. 
To, čo jest dynamiczne u nas, musi 
się sprżęgnąć dla dźwignięcia wsi. 
Musimy starego człowieka przestawić 
w ińnego, żeby to wszystko zrobić. 
Stwierdzam, iż Związek nasz, pomi- 
mo usilnych starań, nie wywiązał się 
należycie, jakby ‘to mógł uczynić, 
Nie będę przytaczał wielu rzeczy. Za= 
trzymam się przy r% vidowie ustro- 
ju rolnego. W Związku Samopomocy 
Chłopskiej nie wszystkim nam podo- 
ba się forma, — ale nie patrzy się na 
treść, a przecież forma i treść to są 
dwie rzeczy zupełnie różne, Nie po- 
doba nam się Sejm  ustawodawczy, 
jego forma, ale znowu nie patrzymy 
na treść — tam przecież chłopi i ro- 
botnicy wspólnie siedzą. Nie siedzi 
tam 4 proc, kapitalistów i szlachty, 


jak to było przed wojną. Aby wejść . 


na nowe drogi, musimy - przyczynić 


się do tego jako Związek Młodzieży . 


Wiejskiej. . To się rzeczywiście robi. 
Wiemy, iż jest źle w administracji, w 
majątkach. . Wszędzie. są "braki. 
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dzę, iż czas przerwać „młócenie. swa- + 
rów, musimy. się zgromadzić na wspól + 


„zebrać 


5 do wspólnego- worka, musimy» się-dọo= ; 


gadać wspólnej . platformy. . 


ideowej, - 


. aby. wytworzyć. jeden: ruch młodzieży - 


- walczącej, która „wytytzy nowe .dra- + 
„gi, która będzie wiedziała, jak wal- - 


zMIĘĘCHE 


czyć, by zwyciężyć: Trzeba podkreś-- 


lié swoją postawę: nasza postawa 
jest bezwzględnie na lewicy. 


Przewodniczący: — W związku z 
przemówieniem kol. Ponikowskiego 
chcę podkreślić, iż kolega nie Wszy- 
stko podniósł, co jest. pozytywne w 
naszej pracy, Nasz dorobek pracy jest 


` wielki, jest wszak podstawą do -te- 


go, iż dziś możemy prowadzić dalej 
tę pracę. 


Kol. Biłgorajski: — Ze sprawozda- 
nia kol. Jagusztyna wynika, iż akcja 
Komitetu Demokratyzacji „Wici” jest 
akcją marnotrawnego syna, a Zarząd 


Gt: jest tym biblijnym ojcem, który 


przebacza, Nie. dwuznacznie ` można. 


było wyczuć, iż nasza akcja” była nie=_ 


dobra dla ruchu. wiciowego... 
prot a unosi Się jednak nad na 
— chcę więc powiedzieć trochę o 
RETA: tej akcji demokratyzacji w 
ramach ruchu wiciowegó. - 
W numerze „Wici” 
walnym zjeździe, w którym jest dé- 


klaracja. wiciowa, jest, wierszyk We- 


roniki Wilbis, w którym. pisze:. 


Płomiennym SETCEM... młodości 
buntuj się 


Przeciwko małości, przeciwko złu! 
Gdy leniwieje potok życia... buntuj 
, i się. 
Rozpostrzyj ramiona -i krzycz: 
Bądź mi przyjacielem, 


To jest geneza, z której . wyszliś- 
my. Nikt nam nie może zarzucić, iż 
nie jesteśmy  wiciarzami. Jesteśmy 
wiciarzami, Uważaliśmy jednak, iż 
poczynają być warunki niezdrowe w 
ruchu wiciowym; mogły powstać tu 
i ówdzie zastrzeżenia. 
zjazd winien całkowicie to przekreś- 
lić. Ale nie wydaje mi się słusznym 
pomniejszać wielkiej roli naszej, któ- 
rą włożyliśmy dla dobra naszego Tu- 
chu wiciowego. Nasz gios przyjaciel- 


"ski, którym mówiliśmy od początku, 


nie znajdował oddźwięku. Niektórzy 
koledzy nie mogli przebaczyć, iż wie- 
lu z nas chodziło na Bagatelę, że dzia 
łali z obozem demokratycznym. Nie 
mogli przebaczyć tego ci, którzy sa- 
mi chodzili w Aleje Jerozolimskie." To 
nie jest właściwie istotą, Istotą jest 
to, iż naszym wspólnym interesem 
był interes związku. Jeżeli potok ży- 
cia Związku jest leniwy, Związek 
mógłby o wiele szerzej rozwinąć swe 
prace, Dlatego rozwinął swe prace 
K, D.-W. i wyniki są nie małe. Pod- 
jęliśmy pracę w momencie, kiedy by- 
ło trudno, kiedy się łamały podstawy 
myśli politycznej, co rozbijało star- 
sze społeczeństwo chłopskiej. Jako 
wiciarze mówiliśmy, iż jest źle, tak 
iść dalej nie możemy, iż stworzyć 
trzeba nowe życie, i nowe'zasady no- 
wej rzeczywistości. 


„Kol. Kisiel: — Dość dużo. w ostat- 
nich czasach mówi się o tym, że.chce- 


"my mieć pozytywny- stosunek : do 


t.. zw. dzisiejszej rzeczywistości pol- 


„skiej.-.Podchwytuje. się to. ze wszyst» 
„kich stron, a mnie się «wydaje, że tu . 


jest pewna niejasność, brak pewnej 
konsekwencji. -Cheiałbym. tu < 


*Duch' 


po. pierwszym 


Dzisiejszy 


. 


`~ 


nową rzeczywistością”, do której win * 


niśmy się pozytywnie ustosunkować, 

Między innymi uważam, że rzeczy- 
wistość dzisiejszą stanowią reformy 
spoleczne, jakie w ciągu 
kilku lat się dokonały, t. j. reforma 
rolna, parcelacja obszarów dworskich, 
t. j. unarodowienie głównych gałęzi 
przemysłu, to jest ustalenie granicy 
na zachodzie, to jest nowa polityka 
zagraniczna Polski, oparta 6. sojusz z 
narodami słowiańskimi; to jest, no< 
wy nasż polski model' — organizm 
gospodarczy, to są rządy ludowe, rzą 
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stojącej na lewym skrzydle naszej 


' organizacji, był "celowy, Oto w mo- 


ostatnich * 


dy chłopsko - robotnicze, a do tego : 


zaliczam móżliwość rozwoju oświaż 


ty i wychowania pore chłopakiej A 


i robotniczej. > 


Uważam, że de - tych : 'spraw. należy i 


ustosunkować się pozytywnie. i. dla- 
tego też ci wszyscy, którzy twierdzą, . 


że chcą w. polskiej rzeczywistości być . 


pozytywnymi .i', twórczymi,: winni 


szczerze. do tych spraw podejść 'i być. 


rzeczywiście pozytywnymi, 


Uważam za sluszne 


powiedzenie, ” 


że „Wici” nie mogą być przybudów= : 


ká żadnej: partii, że muszą mieć włas. 


ną linię, -O tę linię walczymy i' wal- 
czyć będziemy i dlatego należy ` dą- 


żyć, żeby Wici były naprawdę samo- 


dzielne i żeby naprawdę” samodzielnie 
prowadziły robotę wychowawczą i by- 
ły nastawione na pracę twórczą i po- 
zytywną „ 
Stwierdzam, 


że ten stosunek do 


„rzeczywistości bardzo często nie był 


takim, jakim być powinien, że wielu 
działaczy wiciowych, idąc 
szeptem swojej partii, prowadziło 
szeregi wiciowe błędną drogą, która 
w rzeczywistości -spowodowata, _ża. 
bardzo wielu wiciarzy, którzy mieli 
jak najlepsze chęci do tego, żeby pra- 
cować, żeby tworzyć lepszą | przy- 
szłość, pozbz iwionych zostało „warun- 


ków pracy przez niewłaściwe, nieroz- . 


sądne postępowanie niektórych przy- 
wódców wiciowych. 


Dziś chcemy sobie powiedzieć, że. 


wszystkie błędy, które dotychczas zo- : 


stały popełnione, chcemy puścić -w 
niepamięć, chcemy rozpocząć teraz 
dalszą zgodną pracę nad. odbudową 
ruchu wiciowego, nad jego uzdrowie- 
niem. Chcemy doprowadzić do tego, 
żeby tak lewa, jak i prawa strona 


szeregów wiciowych mogła spokojnie 
pracować, żebyśmy mogli zrealizować 


nasze pozytywne stanowisko. 

Dlatego też chcemy, żeby cała mło- 
dzież chłopska od dzisiejszego Zjaz- 
du powiedziała Sobie, że dla sprawy 
Polski Ludowej, dla naszego wspól- 


nego dobra wszyscy wspólnie będzie- 


za pod. 


mencie, kiedy gwiazda Mikołajczyka 
jasnym światłem zabłysnęła, niewąt- 
pliwie Zarząd Główny w: się zew 
nym sugestiom, 


Kol. Mazur Stanisław: —. W sy- 
tuacji, w jakiej znalazł się nasz Zwią 
zek na skużek powstania t. zw. Ko- 
mitetu Demokratyzacji Wici, uwa- 
żam za konieczne mówić jasno i o- 
twarcie po to` właśnie, żebyś śmy mo- 
gli znaleźć drogę do porozumienia, 
które jest bezwzględnie konieczne, WY, 
tego "stosówił i póstaram się 'naświe- 
tlić pewne zagadnienia tak jak: je To- X 
zamień i jak je ziam. 


Padały tu slowa. a także ETA się: 
o tym bardzo dużo, że Komitet De- 
mokratyzacji Wici powstał. po. tos. 
żeby odpartyjnić szeregi wicjowe od, 
wpływów PSL. Kolega Jagusztyn, w 
swoim: sprawozdaniu odpierał te SZA 
rzuty i słusznie. Ja chciałbym uzy- 
pełnić wywody kof. Jagusztyna .na 
podstawie: znajomości tego zagadnie- . 
nią od drugiej strony. — właśnie - od - 
strony stosunku Polskiego  Stronni- 
ctwa Ludowego do Związku. Młodzie- 
ży Wiejskiej, ' 


Jest prawdą — prawdą niezaprze-. 
tzoną, że Polskie Stronnictwo „ Lado’ 
we,“ nie ~ zwróciło należytej" uwa«” 
gi na odcinek Związku. Nie” zwró- 
ciło uwagi dlatego, że * nie ' jest ' 


- rzeczą ludzką być wszędzie. Wypłya 


wało to i z innych ważkich momen- 


tów. Mianowicie kierownictwo ` Pol- 
skie Stronnictwa Ludowego. miało’ 
pełną świadomość tego, jak często 


stosowane są w walce politycznej hie,” 
dozwolone w sensie moralnym, chwy= 
ty, i kierownictwo to: uważało, że w 
takiej sytuacji zainteresowanie- się - 
młodzieżą wywoła dążenie do -na- 
tychmiastowego użycia jej do bez 
pośredniej akcji politycznej i uczy- ` 
nienia z miej narzędzia realizacji do- 
rażnych: rozgrywek politycznych, - co 
z natury rzeczy musi pchnąć mło- 
dzież nie, do kształcenia młodych. u- 
mysłów, a do pobudzania ich do de- 
magogicznego i nieraz cynicznego wy - 
grywania ich sentymentów i brutal- 
nego wykorzystywania ich. W kon- ` 
sekwencji musiałoby to zaprzepaścić 
wszystko, czym żyje Związek . Mło- `| 


. dzieży Wiejskiej przez cały czas swo- 


my pracować i tę naszą nową rzeczy- _ 


wistość pozytywnie tworzyć, 


. 


Kol. Mieczysław Wysocki: — Nie- 


WAD liwie Zarzad o Główny kierował t czynie z niej własne narzędzie, 
istotnie całe zagadnienia na właści- . 
: wą drogę porozumienia. I to należy... 


` mu zapisać na plus. Jednak z wypo- 


: wiedzeń niektórych kolegów można- .- 
+ by wysnuć wniosek, iż akcja demo< 


przed- . 


stawić, co rozumiem -pod. „dzisiejszą - 


kratyzacji Wici, jaką. przeżywaliśmy 
w ostatnim momencie, 


była niepo- 
'trzebna. Postaram się tu rzucić pew= 
ne fakty i pewne —światło,- iż . teń'* 
zryw, tea odruch młodżieży.wiciowej, i 


jej 35-letniej działalności i prowa- 


„ dziłoby to nie do przygotowania świa- ` 


domych i światłych obywateli, żyją- 
cych wysokimi ideałami, ale do wy- | 
chowywania pospolitych krzykaczy 
wiecowych. AT” 


Dlatego też PSL jest wolne od za- 
rzutu, że chciało zawładnąć, że tak | 
powiem, organizacją młodzieży t mz 


"Proszę „koleżeństwa! Mówi się e 
naszym u pozytywnym -stosunku - do - 
rzeczywistości. I -tak jest. -To - jest i 


-słuszne: To wszystko, e0: zostało. zre- 
. ałizowanę i”towszystko, co oddawa- = -~ 
-to -wszystkie nasze dążeńia — do té- — 
+40: wszystkiego *Związek'beż potrze» ” 
by: demagogicznego»” stronniczego czy -> ' 
oszukańczego” stosuńku” nastawił - się . = 
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od początku, od Lublina — pozytyw- 
nie, A jeżełi dziś są” jakieś różnice 
między Komitetem Demokratyzacji a 
Związkiem, reprezentowanym dotych- 
czas przez Zarząd Główny, to ja wi- 
dzę te różnice w różnym patrzeniu 
na metody wychowania. 

Wydaje mi się — może się mylę, 
może koledzy z Komitetu Demokra- 
tyzacji to sprostują — że Komitet 
Demokratyzacji zachwycił się pewną 
nową metodą wyehowania młodzieży 
i społeczeństwa przez użycie naci- 
sku, przez użycie pewnej siły. To 
jest powodem — moim zdaniem — 
różnic, w patrzeniu na zagadnienia 
Związku. My wierzymy — i to byłe 
zasadą przewodnią w naszej pracy 
wiciowej — że wolność nie może być 
nagrodą za cnotę bezkrytycznego po- 
słuszeństwa, że bez wolności nie ma 
wolnego sumienia, że bez wolności 
nie istnieje to, co jest przede wszy- 
stkim w życiu społecznym ważne: 
moralna odpowiedzialność. 

Byliśmy przez cały czas naszych 
prac i jesteśmy przeciwnikami me- 
tod zwanych w nauce: dyktaturą wy- 
chowania, by przy pomocy siły kształ 
tować człowieka na nowego obywate- 
la, Stwierdzamy jednak, iż walka o 
wolność i demokrację jest Świętym 
prawem człowieka. Walka ta jest w 
swej istocie moralna. Dłatege różwie 
między nami a Komitetem Demokra- 
tyzacji Wici nie ma. Sądzę, że tutaj, 
na tej sali w drodze wymiany myśli 

` znajdziemy wspólną drogę, i rozwią- 
Żżemy zagadnienie jak wolni wieiew- 
cy, jak postępowi demokraci, jake 
ludzie, jako obywatele, czuli jak naj- 
czulszy barometr ma interesy wsi i 
interesy Państwa! 

Kel. Osiejowa, — Ze sprawozdania 
zarządu głównego przedlożenego zjaz 
dowi przez kol. Jagusztyna; przebija 
ogrem pracy, starań o wyprowadze- 
nie z chaosu wsi, młodzieży wiejskiej. 
Że sprawozdania wieje ogrom pracy 
w kierunku systematyzacji, widać, 
ile czasu i ile troski serdecznej ze- 
społy wojewódzkie, powiatowe wraz 
z Zarządem Głównym włożyły w po- 
rządkowanie życia powojennego. O 
tym trzeba pamiętać! 

Druga sprawa, która zaznaczyła się 
dość obco w uszach niektórych z nas, 
to jest podejście w przemówieniach, 
atmosfera. Nie jesteśmy przyzwycza- 
jeni do takiego mechanicznego roz- 
wiązywania spraw. Nie możemy w u- 
zgadniania stosować trybu mechani- 
cznego. Nie może być mowy o za- 
strzeżeniach wtedy, kiedy dni zjaz- 
dowe mają łączyć, kiedy dni zjazdo- 


we mają przynieść konsolidację wy- 


siłków, zjednoczenie 
młodzieży, 


całego ruchu 


Następna sprawa, która się wybiła 


na czoło to sprawą współpracy 
chłopów i robotników. Sprawa ta jest 
popólarną, Zarówno ze sprawozdania 
kol. Jagusztyna widzimy ogromny 
wysiłek zarządu głównego na tym 
odcinku, jak również z referatu kol. 
Mozgi to widać. Zjazd nasz musi się 
domagać od warstw robotniczych re- 
wizji ieh stosunku da mas chop- 
skich. Wyliczane tu, co robiliśmy na 
tym odcinku przed wojną, w czasie 
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wojny, jak rzetelnym był nasz sto- 
_sunek do robotników naszych współ- 
braci. Robotnicy powinni tak samo 
podejść do nas. Te nie jest oderwana 
sprawa, o czym tu „mówił wczoraj 
kol. Mozga. To jest wyraz szarego 
dnia, to jest wyraz stosunku do chło- 
pa: stosunek ten jest nadal pań- 
szczyźniany. Spotykamy się ciągie z 
tą atmosferą. Klasa robotnicza mu- 
si podchodzić do nas jako do rów- 
nych. Klasa robotnicza musi uznać, 
iż Warszawa jest tak samo stolicą 


naszą, jak jest i klasy robotniczej, że A 


nowe życie w równej mierze stworzo- 
ne jest dla chłopa, jak i dla robot- 
nika. 

To zagadnienie stosunku robotnika 
do chłopa wymaga obszerniejszego o- 
mówienia. Omówienie to odbywa się 
u nas na odcinku ruchu ludowego, na 
zjazdach, na kursach, mówi się w u- 
niwersytecie ludowym w Brusie. Czy 


zawsze ten stosunek był serdecz- 
ny,, rzetelny ze strony robotników, 


tak jak te był z naszej strony, mamy . 


prawo © to się zapytać i mamy obo- 
wiązek żądać rewizji tego stosunku 
do nas. 


ZNAMIENNA SCENA 

Przewodniczący: — Chciałbym tu 
załatwić jedną sprawę poza dysku- 
słą: dotychczas kol., Matus nie za- 
siadł w prezydium, motywując to 
tym, że uznał za niewłaściwe prze- 
mówienie kol. Ozgi . Michalskiego, 
-które go dotknęło. 

Udzielam głosu kol. Ozdze-Michal_ 
skiemu dła wyjaśnienia w tej spra- 
wie i prosiłbym, żeby ' kol. Matus 
zajął miejsce w prezydium, jeżeli 
uzna wyjaśnienie kol. Ozgi-Michśl- 
skiego za wystarczające, 

Kol. Ozga - Miehaiski: — Okazuje 
się, że wczoraj w ezasie tej burzli- 
wej dyskusji niektórym z nas wy- 
rwały się słowa, które nie byly sło- 
wami prowadzącymi do zgody. Mię. 
dzy innymi i ja również popełniłem 
tego rodzaju nietakt. Dłalego też 
cheę kol. Matusa, który wstrzyniaje 
się od wejścia do prezydium, po- 
prosić, żeby wszedł da prezydium 
i uznaję, że to co nazwałem wezo- 
raj „prowekacją”, istotnie nie było 
słasznym określeniem, że te byłe 
określenie, które w istocie mogło 
dotknąć kol, Matusa. Kol. Matus ma 
pełne prawe korzystania z iego o- 
bowiązującego nas wszystkich pra- 
wa sumienta wiciowego, 

Proszę więc kol. Matosa o przyj- 
ście do prezydium. i 

Kol. Matus: — Wobec oświadcze- 
nia kol. Ozgi-Michalskiego zmieniam 
swoje stanowisko i przychodzę do 
prezydium. 

Chcę podziękować kol. Ignarowi, 
że swoim stanowiskiem, kiedy wczo. 
raj powołał mnie do prezydium, 
mimo, że byłem jego kontrkandyda- 
tem — przez to wykazał jak naj- 
bardziej wiciowe stanowisko. 

Kol. Matus zasiada przy stole pre- 
zydialnym (Na sali dłagie oklaski). 


DAŁSZY CIĄG DYSKUSJI 


Kol. Prandeta: — W dyskusji prze 
bijały dziś głosy, że Wici nie speł- 


niły całkowicie swego zadania, w 
pracach, jakie mogły spełnić, nie 
wywiązały się należycie ze swoich 
zamierzeń. 

Moi przedmówcy i kol. Jagusztyn 
dostatecznie sprawę wyjaśnili. Nie 
mam zamiaru bronić Zarządu Głów 
nego, chcę tylko stwierdzić fakty 
obiektywne, dłatego, że brałem w 
nich bezpośredni udział. 


Proszę mi wskazać w Polsce taką 
organizację młodzieżową, która w 
takich warunkach, kiedy cała praca 
koncentrowała się w 2-ch pokoi- 
kach, mogłaby się wykazać takim 
dorobkiem jak my. Jeżeli ktoś mi 
taką organizację wskaże, to przy- 
znam, że zarzuty wysuwane pod a- 
dresem Wici są słuszne. 

Dalej, jeżeli chodzi o odeinek* 
spółdzielczy, to kol. Jagusztyn wcze 
raj nie powiedział jednej rzeczy, 


"mianowicie, że w zespołach kursów 


korespondencyjnych -stosunek nas 
jako organizacji do innych ergani- 
zacji i zespołów dzikich był jak 30:1, 
to znaczy na każde 30 zespołów wi. 
ciowych przypada jeden zespół spół 
dzielczy innych organizacji i zespo. 
łów dzikich. Te cyfry mówią, jak 
gleboko tkwimy w spółdzielczości. 
Jeden tylko ośrodek krakowski na 
6-cio tygodniowych kursach prze- 
szkolił hadzi, którzy potem na Kur- 
sie Ceniramym Związku Rewizyj- 
nego przewyższyli inne organizacje 
zarówno ZWM jak OMTUR. 


Chcę wreszcie powiedzieć, że „mó. 
wi się i; mówiło, że nie zawsze zaj- 
mowaliśmy zdecydowane stanowi- 
sko w słosankn do akcji PR. Cheę 
stwierdzić, że w ub, roku 80 prac. 
zespołów PR te były zespoły wieio. 
we i że dla całej akeji przygotewa- 
nia instruktorów powiatowych i 
wojewódzkich i dla puszczenia tej 
akcji w kieruaku, o który walczy 
obeenie Min. Rolnictwa, dano nam 
tyłko 40 tys. zł. i nieprawdą jest, 
że nie upeminaliśmy się © to, a wie_ 
my, że było zarządzenie władzy 
wyższej, że na akcję przyspesobie- 
nia rolniczego należą nam się odpe_ 
wiednie środki. 

Tyle jeżeli chodzi o wyjaśnienia, 
- Wczoraj w referacie kol. Mozgi 
padło twierdzenie, że nasza młodzież 
jest bierną. Zgadzam się z tym ale 
nie można tego tłumaczyć tylko 
skutkiem okupacji. Mam wrażenie, 
że sedno rzeczy leży tu głębiej. A 
wydaje mi się, że jak długo będzić 
na wsi bierność, jak długo młodzież 
nie wykrzesze- z siebie twórczego 
entuzjaznmu, tak długo ‘odcinek, go- 
spodarczy ruchu ludowego nie bẹ- 
dzie zorganizowany. 

Bo w tej chwili, jak to już jeden 
z kolegów mówił, może powstać 
jeszcze szereg Stronnictw, ale żad- 
ne z tych strońnictw-nńie będzie 
miało takiego stosunku, jakiego żą- 
da warstwa chłopska. Jeżeli cho- 
dzi o odcinek gospodarczy mnsimy 


domagać się opłacalności ` gospo- 
darstw. Jeżeli padły tn wezeraj 
słowa, że musimy  stechnizować 


wieś, to ja się z tym zgadzam, ałe 


warunkiem tu jest to, że produkty 
rolne muszą być opłacalne, bo ina- 
czej przemysł nasz zostanie zaha- 
mowany, nie wykonamy planu trzy 
letniego i -wogółe nie  posuniemy 
rozwoju wsi. 3 

Jeżełi chodzi o ceny, o opłacal- 
ność rołnictwa, to muszę stwierdzić 
z moich skromnych doświadczeń: 
ceny obecne nie są dyktowane przez 
„elementarne prawo gospodarcze, 
które domaga się, żeby cena była 
pokryciem kosztów plus godziwy 
zysk konieczny dla rolnictwa. 

To jest sedno rzeczy i żadna tech. 
nizacja na wsi nie da rezultatów, 
jeżeli ceny na płody rolne nie będą 
zagwarantowane. 

Proszę nie traktować tych uwag 
jako zadrażniających. Wierzę, że 
jeżeli znaszej strony dotychczas pa 
dały jakiekolwiek uwagi, jeżeli pi- 
saliśmy na ten temat jeżeli zwraca. 


liśmy na to uwage, to kierowała na 


mi głęboka troska o dobro nie tylko 
wsi, ale i warstwy robotniczej, bo 


te dwa odcinki nie tylko pod wzsęię - 


dem uczuciowym, ale i pod wzgłę- 
dem gospodarczym Są siline ze sa- 
bą związane. Jeżeli nadal bęczie 
prowadzona polityka tylko :pro- 
konsumcyjna, to sytuacja nie uleg- 
nie radykalnej mianie. 

Nie mamy iu czasu na dyskusję 
ideologiczną. W każdym razie wie- 
my, że marksiści twierdzą, iż war- 
stwa chłopska jest zrapą, która c- 
późnia dojście do ideałów socja!t- 
stycznych. Dla mnie twierd<:nie 
to nie jest przekonywujące, Wierzę 
natomiast, i wszyscy zdajemy souŁie 
sprawęz tego, iż chłop z robotni- 
kiem muszą się lączyć we wsnólnej 
pracy, bo łączą nas wspólne wzsły 
krwi, bo robotnik jest synem chło- 
pa! 

Koi, Mystek: — Będę przemawiał 
nie tylke w imieniu własnego Sir 


mienia, jako wieiarz do wiciarzy, 


ale tak się złożwło, iż los mnie rzu- 
cił z rodzimego powiatu pińczow- 
skiego aż hen daleko nad polskie 
morze. Fam potkałem swoich kole- 
gów wieiarzy — wspólnie podję- 
liśmy mozolną pracę wiciową. Od- 
suwałliśmy to, co nas dzieliło, bra- 
liśmy co nas łączyło. Jeśli mowa 6 
tzw. demokratyzacji Wici, to po- 
wiem to, co myślę: Nas demokraty- 
zować — prawdziwych wiciarzy? 
Nie mamy najmniejszych zastrzeżeń 
co de” Centrślnego Komitetu Demo- 
kratyzacji Wici, ale tam na dole w 
tych komiteiach znaleźli się świeże 


upieczeni wieiarze, ałbo ludzie któ- ` 
rzy „Miei” nie znali, Nie jesteśmy. 


reakcją! Nie jesteśmy zwolennika- 
mi żadnej machiny międzynarodo- 
wej. Wszak tutaj na sali są synowie 
i córki chłopskie — oni nie straciń 
swoich fołwarków, fahryk, trustów 
czy karteli, ale są to ludzie, którzy 
mają małe zagony i którzy tę oj- 
cowiznę uprawiają. Oni są reakcjo. 
nistami!? Toć tö nie prawda. Jestóm 
wychowany radykałnie przez śp. 
Jana Pszezołę.., który . był silnie 
zwałezany przez ówczesną sanację, 
który walczył z Niemeami. który 
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tworzył wiciową konspirację wów. 
czas, kiedy i potska partia komuni- 
styczna była w ciężkiej sytuacji. 
Rozuniieliśmy ludzi, i wyciągaliśmy 


dłoń bratnią . chcieliśmy, ulżyć w 
cierpieniach. Dzisiaj syłuacja się 
zmieniła — ale zawsze musimy być 


braćmi dla innych bez względu na 
różnice przekonań. Kończąc apeluję 
do wszystkich, żeby się szczerze 
wygadali. Wolno nam jest się wypo 
wiadać: ostatnio Sejm zagwaranto- 
wał wolność słowa i prasy. 


Kol. Zieliński Jan, Katowice: — 
Nazywani jesteśmy reakcjonistami, 
wiciarzami, PSL-owcami, tak czy 
inaczej. A my będziemy tyłko wi- 
ciarzami. Budujemy Polskę od po- 
czątku. Budujemy w ten sposób, jak 
już budowaliśmy w Lublinie, ba 
wcześniej, bo już w konspiracji pod 
ziemia. Wspomnieli tu koledzy z 
Komitetu Demokratyzacji Wici, iż 
nie byliśmy przy reformie rolnej. 


Ryliśmy wszędzie. Bo kimże ta Pol- - 


ska była odbudowana. Byliśmy 
pierwsi na zachodzie od pierwszych 
chwil. Stanęliśmy do pracy produk. 
cvjnej. Nie jedliśmy nie mieliśmy 
gdzie mieszkać — nazywano nas 
szabrownikami. My budujemy tam 
Polskę. My jako wiciarze widzimy 
Polskę świetlaną, demokratyczną, 
-bratnia. Jeżeli chądzi o stronę po- 
lityczną, ło my się odsuwamy od 
Stronnictwa Ludowego, nie mamy 
zaufania do Polskiego Stronnictwa 
ludowego, ani do innych, Powstał 
Komitet Demokrałyzacji Wici. Zna” 


my te czasy. Wiemy, iż byłó ich ty- - 


lu, że na palcach obu rak możnaby 
ich policzyć, wyszli oni z progra- 
mem, jakkolwiek nie zawsze nam 
obcym. ale z programem politycz- 
nym. Myśmy się nie podporządko- 
wali qikomu. My jako samodzielny 
ruch nie mogliśmy się na to zgodzić, 


Stąd nie mogliśmy się dogadać, 


Ale współpraca później nastąpi- 
łą. Wykazaliśmy dobrą wołę. Po- 
szliśmy na współpracę z Komitetem 
Demokratyzacji. Jestem jednym z 
tych, którzy ustępowali, ale z któ- 


rymi podobnie nie można się było < 


dogadać, Ale co robić kiedy żadnych 
umów nie dotrzynywano (przery- 
wania). Były uchwały... 


Przewodniczący: — Proszę o spo. 
kój. Proszę tych, którzy są na bal- 


konie, żeby się uspokoili, bo będę ” 


zmuszony usunąć ich z sali. 


Kol. Zielińskiego proszę, żeby 
mówił dalej, ale żeby zastosował się 
do tego poziomu, jaki dotychczas 
panował na Zjeździe. Salę proszę o 
zachowanie spokoju i powagi.” 


Kol. Zieliński: — Nie poto to mó. 
wię... (przerywania). 


Przewodniczący: — Kolegów, któ 
rzy hałasują na balkonie, proszę na 
tychmiast wyść z sali! y 


Proszę zauważyć, że nie dam się 
tu sprowokować i nie pozwolę za- 
mienić Zjazdu w bałagan dlatego, 
że trzech czy czterech ludzi będzie 


s ` Ty 


pirori” 


tak czy inaczej wykrzykiwać. Lu- 
dzie ci zostaną usunięci z sali i spo- 
kój będzie zachowany. Jakieś drob- 
ne grupy nie będą decydować o pó, 
wadze i nastroju na Zjaździe, 


Kolegów ze straży porządkowej 
proszę, żeby sprawdzili na balko- 
nie z prewej strony legitymacje wi. 
ciowe i karty zaproszenia. Kto nie 
będzie miał dokumentów będzie u- 
sunięty z sali. 


© 

Kol. Zieliński: — Jeżeli chodzi o 
metody działania, to metody te cza. 
sem urągają poczuciu godności ludz 
kiej. Musimy się zrzekać człowie- 
czeństwa, musimy przestawać być 
sobą a my jesteśmy jako starzy wi- 
ciarze przyzwyczajeni do tego, że- 
by żądać poszanowania godności 
ludzkiej i pewnych praw zasadni- 
czych. Tego zawsze domagaliśmy 
się. Nie byliśmy nigdy tymi, którzy 
by powiedzieli: Nie będziemy roz- 
mawiać, nie będziemy się dogady- 
rać. Byliśmy za tym, żeby czekać 
aż atmosfera na to dogadanie 
pozwoli. I w dalszym ciągu mamy 
nadzieję, że się dogadamy, ałe od 
swoich, niby przeciwników, będzie. 
my żądać i będziemy ich prosić: 
Zmieńcie stosunek do tego wszyst- 
kiego. 


Chcemy mówić jak równi z rów- 
nymi. Usuńmy ingerencję milicji z 
lokali wiciowych, z zebrań wicio- 
wych. Mamy mało zaufania do sie- 
bie, ale może w bezpośrednich przy 
jacielskich zetknięciach zrozumiemy 
się, bo jesteśmy chłopami, wyrośli- 
śmy na jednej niwie i współnie nas 
boli serce o sprawy wsi. 


Mówi się niejednokrotnie. o re- 
wołucji. Koledzy! Rewolucja, ale nie 
granda 


Kol. Kuligowski: — Jako członek 
Zarządu Gł. brałem udział w posie- 
dzeniach Zarządu, w pracy jego, 
dlatego uważam za swój obowiązek 
przedstawić zjazdowi swoje uwagi, 
jakie z tej pracy wyniosłem. Widzia- 
łem, jak pracowali członkowie Za- 
rządu Gł, członkowie Prezydium, 
pracownicy związku. Muszę stwier. 
dzić, iż zarówno jedni jak i drudzy 
wśkonywałi wyczerpującą pracę. 
Zarzuty, jakie pod adresem Zarządu 
GŁ były skierowane, nie odpowia- 
dają rzeczywistości. Miałem tylko 
jedno do zarzucenia kołegom, któ- 
rzy brali udział w kierowaniu spra. 
wami naszego związku, mianowi- 
cie, iż tacy ludzie wybitni, z któ- 
rych związek nasz powinien być 
dumny, nie umieli czasem znaleźć 
wspólnego języka w sprawach istot 
nych dla związku, dla ruchu ludo- 
wego, dla wsi i Pólski, chociaż nie 
mieli zasadniczych różnic w poglą- 
dach na sprawy organizacyjne i ide_ 
owe. Dzieliły ich poglądy na spra- 
wy zewnętrzne, na sprawy, stojące 
poza nimi sprawy niewatpliwie 
związane z życiem naszej organiza. 


cji, ale dalsze różnice, które po- 
wstawały w górze, starano się prze 
flancować do kół. Był to objaw nie. 
zdrowy. Starano się poróżnić u do- 
łu, mimo, że tych różnie nie było 
wiele. Dlatego naszym obowiązkiem 
tutaj na zjeździe jest znalezienie 
wspólnego języka. Naszym obowiąz 
kiem jest doprowadzenie do tego, 
abyśmy z tej sali wyjechali pojed- 
nani. Jedność nam jest potrzebna 
by przezwyciężyć trudności, jakie 
przeżywa związek, jakie przeżywa 
wieś, jakie przeżywa Polska. Mu- 
simy borykać się z tymi trudnościa. 
mi. Dla załatwienia tych spraw, 
jakie przed nami stoją, o których 
kołedzy wspomnieli, musimy być 
wszyscy razem, 5 

Kol. Wójcik Stefan: — Proszę ko. 
legów! Ograniczę się tyłko do refe. 
ratu, wczoraj wygłoszonego. Kol. 
Mozga podkreślił, iż reforma rol- 
na wykreśliła szlachtę. Godzę się z 
tym w zupełności. Ale moim zdaniem; 
reforma rolna nie jesł skończona. 
Moim zdaniem bazy szlachetczyzny 
na wsi pozostały, I jeśli ta wieś ma 
naprawdę wyrwać- się spod tego 
przemożnego wpływu szłachty, to 
jeszcze jedno zagadnienie musi być 
rozwiązane, które uważam, iż jest 
może dziś najpilniejsze. 


To jest sprawa parcelacji dóbr 
martwej ręki. 


jeżeli chodzi o tę sprawę, to nale_ 
ży ją naświetlić także i z tego punk. 
tu, że wielu z naszych kolegów i ko. 
leżanek, którzy żyją na wsi. będa 
tak długo pozostawali jeszcze pod 
przemożnym wpływem kleru, jak 
długo to zasadnienie parcelacji 
cóbr martwej ręki nie zostanie ra- 
dykałnie przeprowadzone. (Oklas- 
ki). 


Kol. Mozga zauważył w swym se. 
feracie, że chłopi mają uprzedze- 
nie, względnie nieufność do spół- 
dzielczości i że nieufność ta wyni- 
ka jeszcze z okresu okupacji. Proszę 
koleżeństwa! Mnie się zdaje, że ta 
nieufność zanika, ale w tym kierun_ 
ku nie wystarczy tylko praca z na- 
szej strony, ale ta praca musi być 
i ze strony czynników bezpośrednio 
kierujących spółdziefczością. Fak- 
tem jest, że wieiarze pracują w spół 
dzielczości, że spółdziełczość na wsi 
tworzą wiciarze, Ale faktem jest, 
że drogą różnych posunięć zewnętrz 
nych wiciarze z tej spółdziełczości 
są usuwani, To jest bolesne, bo je- 
żełi powstaje twierdzenie, że nasz 
stosunek do rzeczywistości jest ne- 
gatywny, to fakt pracy naszej w 
spółdzielczości zaprzecza temu. Nie 
kto inny zakłada spółdzielnie na 
wsi, nie kto inny je organizuje, jak 
wiciarze i z powodu rozgrywek po- 
litycznych wiriarze są z tej spół- 
dzielczości usuwani. - Dlatego iw 
tym kierunku Zjazd Centralny mu- 
si także zająć zdecydowaną posta- 
wę, muszą i w tym kiedunknu wy- 
pracować swe zdecydowane słano- 
wisko czynniki spółdzielczości. Wi. 
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ci tu muszą mieć jeśli nie decydują. 
cy, to w każdym razie ważki głos 
do powiedzenia. 

Dalej w referacie koi Mozgi była 
poruszona sprawa  rozpijania wsi 
za czasów okupacji. Ta sprawa jesł 
i-dzi$ w dalszym ciagu aktuatna, I 
dziś wieś jest rozpijana, 1 dziś na 
wsi wódka leje się strumieniami i 
to zagadnienie jest zagadnieniem 
górującym nad wszystkimi innymi, 
bo często gęsto na skutek tego po- 
wszechnego rozpicia, jakie panuje, 
trudno jest przekonać niejednego, 
żeby kupił sobie raczej gazetę czy 
książkę, bo on wołi zdobyć się na- 
wet na grubszy wydatek i mieć litr 
wódki. W tym kierunku nie wystar. 
czy praca samych wiciarzy. W tym 
kierunku musi przyjść konkretna 


- pomoc ze strony Państwa. 


Było powiedziane, że bierność 
młodzieży —* to jest groźba gnicia 
kultury. 
zagadnienia podejdziemy w sposób 


głębszy, to trzeba stwierdzić w po- 


szczególnych, a właściwie prawie 
we wszystkich kołach — przynaj- 
mniej na naszym terenie — że mło- 


dzież rwie się do pracy, ale chce 
mieć do niej warunki. Chce, żeby 
w tej pracy nie stawiano jej prze- 
szkód z takich czy innych powo- 
dów, ale żeby jej pomagano, a je- 
żei już nie chce się jej pomóc, to 
żeby jej pracę szanowano. Faktem 
jest, że różne czynniki zewnętrzne 
pracę tę utrudniają i te sprawy zna. 
ne są mniej więcej wszystkim. 

My nie boimy się powiedzenia: 
„lewe skrzydło” Wici. Bo tak okre- 
śla się: Łewe skrzydło, prawe 
skrzydło, centrum, Demokratyzacja 
czy inne. Ale życzymy sobie, żeby 
koledzy z Komitetu Demokratyzacji 
razem, wspólnie z nami na jednym 
warszłacie wzięli się do pracy. 
(Oklaski). 


- „MALA „REWOLUCJA”.. 


Przewedniczący: Wpłynął wnio. 
sek nagły kol. Tupalskiego, który 
brzmi: „Koł. Zieliński w swym 
przemówieniu stwierdził: „Rozu- 
miem rewołucję, ale nie grandę”. 
Stwierdzenie to w zestawieniu z u- 
przednim zdaniem przemówienia 
kol. Zielińskiego zdążało do ośmie- 
szenia i znieważenia naszej rewo_ 
lucji, którą podziwia cały naród 
i świat. Wboec tego wnoszę o wy- 
ciągnięcie , 
wencji organizacyjnych z tego 0- 
świadczenia”. Podpisane: „Tupal- 
ski”, 


Stwierdzam, że zwróciłem uwagę 
kol. Zielińskiemu, że inaczej ujmuje 
swoje poglądy, aniżełi to się stało 
zwyczajem na naszej sali. Obecnie 
w dalszym ciągu to zdanie podtrzy- 
muje. Uważam, że powiedzenie kol, 
Zielińskiego było rzeczywiście pod. 
niecające do silniejszych reakcji. 
Mam «wrażenie że to stwierdzenie 
wystarczy kol. Tupalskiemu zwła- 
szcza, że kol. Zieliński użył słowa 
„granda” nie pod adresem przeob- 
rażeń rewolucyjnych, tyłko pod ad. 


Faktycznie jeżeli do tego 


odpowiednich  konsek- . 
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resem pewnych poczynań organiza. 


. cyjnych w naszej pracy na terenie 


jednego z województw. 
- W ten sposób należy tę sprawę 
uważać za wyczerpaną. 

Kol. Kwiecień: Jeżeli się w pro- 
gramie mówiło, że reforma rolna 
musi powiększyć, upełnorolnić gó- 
spodarstwa karłowate, to trzeba 
było dać ziemię tym, którzy bezpo- 
średnio na niej pracowali, to było- 
by najwłaściwsze rozwiązanie, — 
Przez to uniknęłoby się wynajmo- 
wania chłopa przez chłopa, jak to 
n nas istnieje, Jeżeli tak jest, to nie_ 
którzy potrafią sobie dawać argu- 
menty, to stwarza to podział chło- 
pów na klasy: biedni i bogaci. Jak- 
że może być dobrze, kiedy jeden 
chłop przez drugiego bywa wynaj- 


„mowany i wyzyskiwany? Tak by- 
_wsło dawniej i tak jest teraz. Nie- 


stety, to można zawdzięczać nie- 
właściwie przeprowadzonej refor. 
mie rolnej. Przedmówca mówił 
6 tym, że w programie było, iż re- 
formę przeprowadzi się nie pomija. 
jąc dóbr martwej ręki Nie wiem, 
dlaczego to nie było zrobione. My 
się nie obawiamy klątw ambony, 
jeżeli wymaga tego dobro całego 
narodu. 

Kol. Reczuk: Jeśli chodzi o wy- 
rozumiem, że 
ja i inni koledzy, którzy znamy się 
dawno sprzed wojńy, dążyliśmy do 
samodzielności rucha młodzieżowe- 
go. Ruch młodzieżowy musi być sa- 
modzielńny. Młodzież będzie sama 
umiała myśleć — źle czy dobrze, bo 
młodzieży wolno nawet czasem my. 
śleć żle, gdyż potem będzie myślała 
dobrze — ale żeby odrzucić rzeczy 
złe musi być ona wolna i niezale- 
żna. Jeżeli będziemy podporządko- 
wywali młodzież to będzie to wy- 
chowaniem w trybie zastraszania i 
nigdy młodzież nie będzie miała 
wojności swobodnego rozwojn umy_ 
słowego, będzie wszystko robiła 
pod batem, na rozkaz. Jeżeli będzie 
myślała raz źle, raz dobrze, będzie 
umiała potem ocenić momenty, kie- 
dy źle myślała. 
> Jeżeli patrzę na tę młodzież i na 


dzisiejsze tendencje w prasie, na to 
„jak ostro podporządkowuję się mło_ 


dzież, powiem: za ostro, bo nawet 


„gnębi się tę młodzież, to powiem, że 


przez to nie da się nigdy ani pod- 


„porządkować, ani zgnębić ducha 
młodzieży, bo duch młodzieży bę- 


. dzie zawsze dążył do wolności i ten 
wolny duch doprowadzi do zjedno- 


_€zenia. Wtedy będziemy spokojni, 


że ta młodzież w razie potrzeby 
obroni granice państwa i że gdy bę. 
dziemy zjednoczeni i silni, nikt nie 
będzie miał odwagi mówić o ode- 
braniu nam obecnych granie. 

Jeżeli zaś będzie niezadowolenie 
wśród młodzieży, jeżeli będziemy 
chcieli podporządkować ją takim 
czy innym sposobem, to stwier- 
dzam, że nastąpi zastój w ruchu 
młodzieżowym, a jak któś słusznie 
powiedział wczoraj — zastój wśród 


młodzieży jest gniciem naszej przy_ 
| szłej. kultury. Stwierdzam z bólem, 


że tak jest istotnie, I naszym "wspól. 


. na dowiedzićć się, 
- przedstawiają, 


„nym dążeniem winno być, żeby Wy- 


tworzyć taką. atmosferę, żeby. nie 
dzielić a łączyć, bo były od wieków 
tendencje, żeby nas dzielić i dzielą 


nas dotychczas. My młodzież wiej- 


ska nie powinniśmy pozwolić, żeby 
nas dzielono, przeciwnie dziś tak 
jak jesteśmy w tej sali i wszędzie 
i zawsze nie możemy dawać się wy_ 
zyskiwać przez jednych czy dru- 
gich, a powinniśmy pracować 
wspólnie dła Polski, 

Kol. Sar Adam: Koleżanki i kole. 
dzy! Na tle ostatnich miesięcy, któ. 
re mamy wszyscy świeżo w pamię- 
ci, ten Zjazd dzisiejszy wypada 
szczególnie; bo przez ostatni kiłku- 
miesięczny okres patrzyliśmy z u- 
wagą nastawialiśmy uszu w kie- 
runku Warszawy, by dowiedzieć 


"się, co się-tam dzieje, Wczoraj mie- 


liśmy możność z ust kol. Jaguszty- 
jak się sprawy 
Z zasłyszanych wy- 
powiedzi, z czytanych artykułów na. 
szej prasy i prasy innej, a następnie 
z obserwacji w terenie trudno nam 
było zorientować się, o co właści- 
wie chodzi, czy o upolitycznienie 
Wici czy o odpolitycznienie, czy 
o coś innego. 

Bo jeżeliby chodziło o GoŃR= 2- 
nienie to myślę, że w tym wypadku 
to nie wchodzi w rachubę. Przecież 


na czele Komitetu Demokratyzacji ` 
- Wici stoją ludzie, którzy biorą czyn. 


ny udział w życiu politycznym. 

Jeżeliby chodziło o odpolitycz- 
„nienie Wici — to chyba też nie, bo 
"podobno Związek był i tak za bar- 
dzo odpolityczniony. Więc będzie tu 
chyba chodzić o co innego. 

Jeżeli chodzi o mnie, to sądzę, że 
wiciarzowi jako jednostce. wolno 
brać udział w życiu politycznym, 
nie wolno tego jednak czynić na te. 


renie Związku a już uważam, że - 


Związek jako taki nie może się zna. 


leźć na podwórku żadnej partii po-- 


litycznej, Za wykładnik polityczny 
ruchu ludowego uznajemy takie 
stronnictwo, które będzie mieściło 
w sobie całą zjednoczoną wieś. 
I wszelkimi siłami dążyć będziemy 
do zjednoczenia politycznego wsi, 
którego w tej chwili tak bardzo 
brak. s ' 
Dalsza sprawa, to niezależność 
ruchu. Wiciarz samodzielny w my- 
śleniu i działaniu, to jest nasza za- 
sada. Niezależnie. od rozstrzygnię- 
cia naszego Zjazdu będziemy stać 
twardo na stanowisku niezależności 
ruchu. Zjazd dzisiejszy jest ważną 


- spraw, poruszonych w 
Mówiono o sojuszu chłopsko-robet- 
„ niczym. 
- stanowczością, że jeżeli chodzi o so. 
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chwilą dla: przyszłości Związku, 
młodzieży wiejskiej, dla -wsi, a przez 
to dla Polski, "Tam, gdzie chodzi 
o:dóobro wsi podchodzimy zawsze 
z dobrą wolą, dlatego mieliśmy 
słuszność pisząc w organie Wici 
o wyciąginętej ręce do zgody, do 


uznania dorobku ideowego i -orga- 


nizacyjnego. Ten wkład chcemy da_ 
lej trzymać. Niezależnie od tego, 
jak Zjazd dzisiejszy rozstrzygnie 
sprawę uważamy, że pod tym wa- 
runkiem;że Wici nie hgda wciągnię- 
te w wir walk politycznych, że do- 
tychczasowa samodzielność . będzie 
zachowana. Sami potrafimy organi. 
zacji młodzieżowej nadać kierunek. 
Chcemy pracować razem i będziemy 
pracować razem. Kolega Ignar mó- 
wił w chwili rozpoczynania zjazdu, 
że stoi i będzie stać za jednością 
Związku. Ja również wierzę mocno, 
że się nam uda tę jedność utrzy- 
mać. (Oklaski), 

Ob. Władysław Kalbarczyk: Uwa- 
żam, że sprawa zwołania Zjazdu 
została w tym celu zadecydowana, 
zresztą to wynika z dotychczaso- 
wych przemówień, ażeby źrewido_ 
wać stosunek Związku Młodzieży 
Wiejskiej Wici do bieżących zagad. 
nień rzeczywistości. Punktem wyj. 
ścia według mnie miał być referat, 
który miał- nakreślić pewne kon- 
kretne plany i -poprostu te punkty, 
z których należałoby wyjść do opra_ 
cowania deklaracji ideologicznej 
Związku. Dziwna rzecz, że w dys- 


kusji jest słabe odbicie referatu, zda-= 
je się, że w referacie były poruszo- . 


ne sprawy naogół znane, co do któ_ 
rych nasze stanowisko jest urobio- 
ne, myśmy oczekiwali na Walnym 
Zjeździe referatu, który przyniesie 


nam rewelacje, a zdaje mi się, że to . 


nie są rewelacje. Nie chcę czynić 


zastrzeżeń w stosunku do referen- 


ta, ale dyskusja odbiega od właści_ 
wego tematu, 

Cheę dotknąć tylko niektórych 
„referacie. - 


Można stwierdzić z ' całą 


jusz chłopsko-robotniczy, nie będzie 
zbudowany na Zjeździe przez par- 
tie polityczne, jeżeli nie zrodzi się 
w duszach, że drogą tą jest przesta- 
wienie myślowe, «Myślę, że chłop 


zrewidował swój stosunek do robot. 


nika i inteligenta, sa to na skutek 
wojny. Na ogół chłop nie odróżnia, 
kto jest robotnikiem, kto kapitalistą 
i tutaj mogą być grube nieporozu- 


Wiciowe mistrzostwa siatkówki na Slasku 


W Katowicach zostały zorganizo_ 
wane Wiciowe mistrzostwa w siat- 
kówce, które miały na celu wyłonie 


nie wiosennego wiciowego mistrza 


woj. Śląsko-Dąbrowskiego. 

Mistrzostwa te odbyły się dnia 15 
maja br. w Szopienicach na stadio- 
nie HKS-u. 

Do finału stawili się koledzy z 
Ząbkowie oraz 2 drużyny wiciarzy 
z Szopienice. Uzyskano następujące 
wyniki: 

Koło Młodz, Wiejsk. „Wici? Szo- 
pienice I — Ząbkowice 2:1 (15:12, 
4:5, 15:8). 


Koło Młodz. Wiejsk, „Wici? Szo- 
pienice — druż. „Wici” Szopienice 
II 2:0 (15:13, 15:12). i 


Koło Młodz. Wiejsk. „Wici” Ząb- 
kowice I — „Wici” Szopienice II 
2:1 (16:14, 9: 15, 15:13). 


Mistrzostwo zdobyli. wiciarze z 
Szopienie I, wice mistrzostwo wi- 
ciarze z Ząbkowice. 

Zawody stały na wysokim pozio- 
mie. Organizacja zawodów spraw- 
na, Inicjatorem był kol, E. Mach- 
nicki z Katowic,. 

M. E, 


"wany sstosunek” 
„chłopa, tych którzy patrzą na chło- 
"pa przez pryzmat 
“i kur, 


"ruch masowy, 


mienia. Musi' być jednak zrewide- 
ludzi z - miasta - de 


zjedzonych jaj 


Mówiono dużo na temat pozytyw. 
nego stosunku do rzeczywistości, 
Prezes ob. Janusz z Sam. Chłopskiej 
zaklinał, żeby młodzież wpłynęła na 
spółeczeństwo, również obywatel 
Kaczocha, jako przedstawiciel Spo_ 
łem o to prósił, To są najważniej= 
sze zagadnienia, z którymi nie mo- 
żńa ruszyć na wsi. Uważam, że to 
byłby tylko frazes, jeżeli się mówi 
o stosunku pozytywnym, a nie mó. 
wi się, jak to ma wyglądać < w prak, 
tyce. 

Kol. Antoniuk (Białystok): Każdy 
jeżeli jest ruchem 
prężnym szuka dróg postępu, prze 
żywa kryzys i chwile przełoma, to 
jest zrozumiałe. Dlatego dziś, kiedy 


w Związku ukazały się dwa czy 


odcienie grupy, współzawodniczące 
ze sobą, to nie jest objaw tragicz- 
ny, chodzi o to, żeby w tym stanie 
rzeczy porozumieć się: ze sobą nas 
wzajem, poczynić ustępstwa, żeby 
kryzys nie stał się powodem rozbie 
cia, 

K. D. W. domaga się —i słusznie; 
moim zdaniem — swego udziału we 
władzach Związku. Jeżeliby doszła 
do jakiegokolwiek rozbicia, to nie» 
koniecznie winien byłby temu Ko- 
mitet Demokratyzacji_Wiei. Jako 
dowód przytoczę tu choćby stano- 
wisko jednego z członków Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Wiej_ 
skiej Wici, kol. Mazura, którego 


-znam jeszcze z okresu lubelskiego 
„z 1944 r. jako bardzo radykalnego 


działacza i przeciwnika p. Mikołaj= 
czyka. Kol, Mazur na zebraniu Za- 
rządu Głównego 25 bm. t. zn. dwa 
dni temu zajął stanowisko, na któ- 
rym na szczęście pozostał sam je» 
den, mianowicie, żeby zerwać wszel. 
kie porozumienie z Komitetem De- 
mokratyzacji Wici, co przecież rów. 
nałoby się rozłamowi ruchu młodo- 
wiejskiego. d 

Nikt nie ma monopolu na Wy- 
chowanie. Jesteśmy przeciwnikami 
ślepego kultu dla tej czy innej jed- 
nostki, czy też dla pewnej grupy 


starającej się dowodzić, że danej 
ofganizacji grozi niebezpieczeństwo 


rozłamu lub gwałtownego fermentu 
na wypadek odejścia tej shi 
czy też grupy. 

Nam nie chodzi o tę czy inną jed- 
nostkę, ale o sprawę, 0 ideę, o u- 
dział tych, którzy mają więcej ra- 
dykalne przekonania, we władzach 
Związku. 

Jako  przedstawicieł młodzieży, 
wiejskiej Białegostoku oświadczam; 
że delegaci naszego województwą 
będą solidarnie popierać tych, któ- 
rzy dążą do jedności i do zgody na 
tym Zjeździe, a nie do rozbicid. 

Kol. Gałaj: Chciałbym zabrać 
głos przede wszystkim na skutek 
myśli, rzuconej w referacie kolegi 
Ozgi. Chcę zwrócić uwagę na taki 
fakt! Związek nasz jest częścią mło. 
dego społeczeństwa polskiego, jest 
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. to <cpewna grupa ;społeczna, która 
"posiada swoje życie, która się roz- 
wija, która „działa i w związku 
'z tym chciałbym uciekając w tej 
chwili od tych problemów politycz. 
„nych, które niejednokrotnie są po- 
ruszane w naszej dyskusji zwrócić 
uwagę na rzecz bardziej zasadni- 
czą i najbardziej istotną. Społeczeń_ 
stwo nasze przez cały okres dzie- 
jów kształtuje się wokoło ' dwóch 
specjalnych problemów. Problema- 
mi tymi, to byli chłop i pan. Woko- 
ło tych problemów kształtują się 
stosunki. społeczne, kształtują się sto- 
sunki kulturalne, których to stosun_ 
ków wynikiem jesteśmy my, cała 
` warstwa chłopska w takim ukształ- 
, towaniy,. jak my ją, widzimy, cała 
« Polska. PA e 
Cheę zwrócić uwagę na taką rzecz, 
że w okresie szłachetczyzny był 
` pan, który korzystał ze wszystkich 
"tak zwanych dóbr kulturalnych, 
*1 był chłop, którego funkcją była 
robota. Wokoło tych dwóch zagad- 
nień rozwijały się stosunki, To sa- 
mo jest w mieście, Wykształltowała 


się warstwą inteligencko-mieszczań. 


ka; warstwa o elementach natury 
szlachecko-kapitalistycznej i dlate_ 
go w mieście problem pana i ro- 
botnika, który jest odpowiednikiem 
wiejskiego chłopa, tak samo kształ- 
tował stosunki. 


"Pragnę zwrócić uwagę, że dziś na 
wsi istnieje pan i chłop, tak samo 
w mieście istnieje pan i robotnik, 
„To jest płaszczyzna kulturalna, w 
Której- się- mieszczą wszystkie za- 
+gadnienia, związane z Życiem społe. 
czeństwa polskiego. Zagadnienie to 
«dla nas jest ważne. Jeżeli mowa 
-6 współpracy robotniczo-chłopskiej, 
"zagadnienia tego nie trzeba stawiać 
w płaszczyźnie PPS, PPR, SD, SL 
czy PSL, bo nie odzwierciadla to 
wszystkiego i nie ogarnia wszyst- 
"kiego, tylko w takiej: płaszczyźnie, 
że robotnik i chłop jako przeciwsta_ 
"wienie tego prądu, który był repre- 
zentowany przez panów muszą być 
solidarni w przetwarzaniu tego złe, 
go wżoru obyczajowo-kułturalnego, 
Obecnie: po wojnie przyszły prze- 


miany. Mamy, o tym się zawsze mó-. 


- wi, rząd robotniczo-chłopski, Mamy 
formalnie wszystko, co jest potrzeb. 
ne: szkolnictwo. Sejm, rząd, instytu_ 
cje wszystko teoretycznie jest na- 
sze. Myślę, że niewiele się pomyłę, 
jeżeli powiem, że to są rzeczy zor- 
ganizowane tyłko formalnie, bo nie 
wszystko. jest nasze, to jest posta- 
wione jako nasze, mamy to zdobyć 
„wtym sensie, że instytucje istnie- 
jące muszą uciec od tego tradycjo- 
nizmu kultury kapitalistyczno-miesz 
czańskiej, która pozostała, uciec od 
złej spuścizny, od tej płaszczyzny, 
która była mierzona terminem 
„pan”. Musimy być aktywni, czyn- 
m, postawić za cel nie naśladowni- 
ciwo, lub przyjęcie tej, lub innej 
partii, a postawić zagadnienie pra- 
cy długofalowej, gdyż tylko taka 
praca przetworzy kulturę. Musimy 
„tą robić nie sami, a równocześnie 
„4 robotnikiem, z tymi, którzy w 
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mieście są na tej samej płaszczy- 
źnie. Dla mnie nie istnieje problem, 
kto jest na zjeździe, Ozga, Ignar, 
czy inni, dla mnie sedno programu 
leży w tym, żeby pracować nie do 
święta ludowego, a w planie długo- 


falowym po to, żeby tę kulturę prze- 


mierzyć i wytworzyć idealne wa- 
runki do pracy. Do tego potrzebna 
jest tylko jedna mała rzecz: czynna 
postawa i zgoda, 


Kol. Jagła: Na póczątku zwrócę 
się z próśbą do kol. Przewodniczą- 
cego i do Walnego Zjazdu, żeby 
pozwolił mi mówić nieco dłużej. 
Uzasadniam to tym, że przez 1% r. 
pełniłem funkcję w prazydium i je- 
stem odpowiedzialny za politykę 
i za linię Związku wtedy, kiedy by- 
łem wykonawcą z ramienia Walne- 
go Zjazdu. 


.. Na samym początku chciałbym 
kilka słów powiedzieć w sprawach 
natury trochę osobistej, Odezwa 176 


. radykalnych Wiciarzy była skiero. 
. wana 


ostrzem przede wszystkim 
w moją osobę, dlatego winien je- 
stem Zjazdowi pewne wyjaśnienia 
i pewnego rodzaju spowiedź osobi- 
stą, którą z przyjemnością zrobię 
w pierwszej części mego przemó- 
wienia. | a 
Zarzucano ogólnie: Związkowi i 
obciąża się mnie odpowiedzialnoś- 


- cią za to, że prowadzę Związek w 
- kierunku negacji do istniejącej rze- 
~ czywistości polskiej. Pytam: Czy tą 


negacją było natychmiastowe sta- 
nięcie do pracy publicznej po wy- 


- zwoleniu ziem zachodnich spod oku 


pacji niemieekiej, w marcu 1945 r. — 
bo ani na moment wtedy się nie wa. 


hałem? Czy negacją było stwier- ` 


dzanie słowem, pismem i czynem, że 
trzeba w każdej sytuacji, w jakiej 
się naród i Państwo znajduje, dla 
dobra tego narodu i dla dobra tego 
Państwa pracować, ale pracować 
konkretnie isrzeczowo? Czy: nega- 
cią był fakt podjęcia się trudnej roli 
wyjaśnienia potrzeby sojuszu z pań_ 
stwami słowiańskimi, a specjalnie 
ze Związkiem Radzieckim — fakt, 
który znów wypełniałem słowem 
i pismem? Koledzy pamiętają, że ro. 
biłem to na zjazdach w Rzeszowie 
iw Krakowie i w Kielcach, że za- 


prowadziłem za czasów swoje obec.. 


ności w redakcji „Wiei” specjalną 
- kalumnę, poświęconą . temu zagad- 
niemiu i z przykrością muszę stwier. 
dzić, że kolumna ta po odejściu mo. 


im z redakcji nie została utrzyma=* 
na. Czy tą negacją wobec rzeczywi-' 


„Stości była robota, której podejmo. 
wałem się i 
okoliczności? 

„Obciąża się mnie wraz z całym 
Związkiem odpowiedzialnością. za 


to, że kopaliśmy rozdział między ` 


organizacjami młodzieżowymi. 

I znów mówi się; że naszym punk. 
tem wyjścia było, żeby uchronić 
Związek od obcych wpływów, żeby 
robić z niego zakon, żeby go za- 
konserwować, żeby stał się towa- 
rzystwem wzajemnej adoracji. Byłem 
i jestem przeciwnego wprost zda- 


RETE. FE UE zakk TONE" SIRO 


podejmuję w każdej 


nia, bo- wiem, patrząc na: Związek - 


nasz.i robotę naszą, że w porówna- 
niu z innymi nie potrzebujemy się 


*rumienić. I dlatego nie było potrze. 
"by koserwowania i robienia zako- 


nu z naszego Związku. Dlatego też 
należałem do tych, którzy byli orę- 


downikami* współpracy. młodzieży” 


wszystkich organizacji ' młodzieżo- 
wych, ale pod pewnymi warunka- 
mi. „Mianowicie byłem i ` je- 
stem za jednością wszystkich orga- 
mizacyj młodzieży w pracy dla do- 
bra narodu i Państwa. Byłem i je- 
stem za jednością wszystkich orga- 
nizacji młodzieży w wykonywaniu 
obowiązków wobec Państwa i w wy 
konywaniu obowiązków, jakie za- 
kreśła im statutu i ideologia ich or_ 
ganizacji, przy zachowaniu pełnej 
samodzielności każdej poszczegól- 
nej organizacji. ` 
„Dlatego w zakresie prac rzeczo- 
wych koledzy z Z. W. M. nie mogą 
się skarżyć, byśmy kiedykolwiek 
czynili jakieś wstręty w tej współ- 
pracy. Współpracowaliśmy z nimi 
na odcinku osadnietwa spółdzielczo. 
parcelacyjnego, współpracowaliśmy 
i nakłanialiśmy do współpracy na 
odcinku przysposobienia rolniczego, 
w ogóle w każdej sprawie, która 
dotyczy realnej, rzeczowej roboty. 
Natomiast stawiałem i stawiam 
zagadnienie tak: każda organizacja 
musi mieć prawo i swobodę kształ- 
towania swojej ideologii, musi za- 
chować niezależność organizacyjną, 


. Nie rozumiałem i nie rozumiem ta- 


kiej wspólpracy, gdzie wkład po- 
ezyniońy przez poszczególną orga_ 
nizację zostaje zdyskontowany na 
rzecz trzeciej. - ` 

"Chcę się powołać na przykład: 
Wici — OM TUR organizują na spół 
kę z ZWM ośrodek młodzieżowy w 
Sławęcicach. Zdawałoby sięz+że ten 
ośrodek skupi młodzież ze wszyst- 
kich organizacji na płaszczyźnie 
kulturalno 
bywania wiedzy. Nie można powie- 


dzieć, żeby ta zasada, która przys ` 
świecała temu dzieła w chwili two- - 
OM TUR- 


rzenia była zachowana. 
i Wici zostały w znacznym stopniu 
usufięte od wpływów w tym ośrod_ 
ku. Chcę przypomnieć drugą spra- 
wę, osobiście mi znaną — sprawę 


„Staniey”, którą OM TUR organizo.- 


wał na ziemiach zachodnich. I tu 
OM TUR z tych samych przyczyn 
braku współpracy w praktyce mu- 
siał się ze sprawy tej wycofać. 

- Byłem i jestem zwolennikiem ta- 
kiego ułożenia stosunków: 

1) swoboda ideołogiczna w ra- 
mach każdej organizacji, 2) nieza- 
leżność organizacyjną, 3) jedność 
w pracy dła państwa, 4) jedność 
pojęta jako poszanowanie etyki i de. 
mokratycznych metod postępowania 
przez wszystkie organizacje. Nigdy 
nie pozwałałem i nie pozwolę, że- 
by Wici były bojówką, by kiedykol_ 
wiek miały używać metod faszy= 
stowskich. i 
. Wiązanie się z PSL-em. Jestem 
© to posądzany. Jestem dostatecz- 
nie stary — 32 lała bezmałą — by 


~ oświatowej, celem zdo. - 


— R 


mieć swoje przekonania polityczne, 
Postawię sprawę wyraźnie: Jestem 
człońkiem PSL, ale jako taki na tej 
‘sali półtora roku temu przeciwdzia_ 
łałem nastrojom, panującym na 
zjedzie, by. Związek wyraźnie okre- 
Ślił swoje stanowisko i to stanowi- 
sko- wszystkim wiadome. W tej 
chwili mam poważny dylemat, zà- 
stanawiam się, czy zrobiłem do- 
brze, czy to było właściwe roz- 
strzygnięcie, 

Przez cały czas swojej działal- 
ności we władzach wykonawczych 
Związku przestrzegałem zasady; — 
wyłączyć odcinek wychowawezy od 
bieżących sporów politycznych, bo 
wychowaniu potrzeba spokoju, żeby 
się przygotować do zadań, jakie 
czekają w przyszłości człowieka do_ 
rosłego na odcinku gospodarczym, 
społecznym i innych. 

* Moja prawicowość. Nie byłem ni. 
gdy i nie jestem człowiekiem, który 
burzy to, co zrobili inni. Mam za 
sobą 17 lat pracy w ruchu ludo- 
wym, 24 procesy polityczne w cią- 
gu 2 lat ostatnich przed wojną. Ja 
nie rozumiem schematu — prawieo_ 
wość — lewieowość i zawsze, ile-- 
kroć o tym mowa, to powiadam 
„tak zwana prawica” į „tak zwana 
lewica”. Przed wojną podział był 


- jasny. Dzisiaj nastąpiło znaczne po- 


mieszanie pojęć. Byłem i jestem zwo 


« lennikiem takiej zasady, że nie ma 
- idei oddartej od życia, nie stwier- 


dzonej, czynami. 

Jeżeli tak będziemy: rozumowali, 
to nie będzie demokracji przy me 
todach faszystowskich. Rzecz pro- 
sta. O lewicowość, czy prawico- 
wość każdego człowieka decyduje 
przede wszystkim jego życie, jego 


"sposób postępowania, a -nie gesty 


i frazesy. I ta zasada jest podstawą 
w sysłenie naszych wartości wicio. 


` wych. 


Odnośnie sprawozdania. Jestem 
w pełni za niektóre sprawy odpo+. 
wiedzialny, za niektóre nie odpo» 
wiadam, Jestem odpowiedzialny ra. 
zem z kolegami za porozumienie 
z lipca i sierpnia 1945 roku, jestem 
odpowiedzialny razem z kolegami zą 
skierowanie wysiłku organizacji na 
drogę prac konkretnych, rzeczo- 
wych. Jestem odpowiedzialny za - 
zakończenie okresu  tymczasowości 
w dziejach powojennych Związku. 
Jestem odpowiedzialny razem z ko- 
legami za zdecydowaną obronę. i 
walkę o niezależność i samodziel- 
ność Związku. Po części odpowia- 
dam i za kompromis, ale tylko za tę 
część, . która została zrobiona do 
grudnia ubiegłego roku. Za całość 
nie odpowiadam, bo ja nie rozu- 
miem kompromisu, któryby był ka- 
pitulacją. 

Chcę sformułować wyraźnie: „Ró. 
zumiem kompromis, który gwaran_ 
tuje zachowanie samodzielności, nie 
zależności „oraz — w myśl przyję- 
tej zasady; że wyłączam odcinek 
wychowawczy od bieżących spraw 
politycznych, — szeroki wachlarz 
na gruncie Wici nawet dość dale- 
kich od siebie poglądów, ale w imię 


obowiązujących zasad, a tymi za- 
sadami są: zasady demokratyczne, 
obyczaj demokratyczny i styl wi- 
ciowy, 0 którym my możemy już 
mówić. Kto temu się nie chce pod- 
porządkować, ten w szeregach na- 
szej organizacji być nie może. 

Nie znałem i nie znam na świe- 
cie. takiej organizacji, , któraby 
wpuszczała wszystkich, któraby nie 
przeprowadzała pewnej selekcji, we 
dług przyjętego i wyznawanego 
systemu wartości, O tym systemie 
wartości i zasadach już mówiłem. 
Jestem zwolennikiem, żcby nasza 
organizacja skupiła nie miliony, ale 
choćby tysiące, ale naprawdę rze- 
telnych wiciarzy, pragnących spel- 
niać to, co przewiduje ideologia 
i stalut. Nie jestem za odpoli- 
tycznieniem Związku. Co inne- 
go apartyjność. Nie może Zwią- 
zek pozostać obojętny na przykład 
wobec problemu niemieckiego, a to 
iest problem polityczny. Dłatego je_ 
stem za polityką Związku w sensie 
wyjaśnienia — zrozumienia dzieje 
wej państwowej myśli polskiej, za. 
przęgnięcie do pracy całego Związ- 
ku, by przygótował młodzież chłop- 
ską do spełnienia misji dziejowej, ja 
ką losy wyznaczyły naszemu naro- 
dowi w' Europie i świecie, 

Jeszcze jedna zasada. W pedago- 
gice we wszystkich okresach, wy- 
chowawcy zwracają uwagę na dwa 
momenty: jeden to morale i wier- 
ność w stosunku do wyznawanych 
ideałów, to odwaga, drugi to przy; 
gotowanie do życia. Muszę powie- 
dzieć, że nigdy, dotychczas, nie trze_ 
ba nam było tak dużo odwagi. 

Są i idą czasy, gdzie ta odwaga 
i to morale trzeba postawić na 
pierwsze miejsce, obok przygotowa_ 
nia się do zadań pozytywnych i rze- 
czawych. 

K.i. Stasiak: Zanim zacznę mówić, 
chciałbym prosić kol. przewodniczą- 
cego i delegatów c pozwolenie mówie- 
nia także 15 minut. (Sprzeciwy). Mo- 
tywuję to tym, że jestem jednym z 
tych kolegów,” którzy podpisali odez- 
wę 176 į czuję się w obowiązku odpo- 
wiedzieć koledze Jagle. 

Przewodniczący: Sądzę, że sprawa 
nie nasuwa wątpliwości i kol. Stasiak 
będzie mówił 15 minut. 

Kol. Stasiak: Faktem jest, że pisząc 
odezwę widzieliśmy w kol. Jagle jed- 
nego z tych, którzy są w wiełu wy- 
padkach odpowiedzialni za sytuację, 
w jakiej znalazł się nasz Związek. 
Faktem jest, że w stosunku do koi. 
Jagły zabieraliśmy nie od dziś publicz- 
nie głos, że jego czynimy winnym za 
stosunki, które zapanowały. 

Uważam, że kol. Jagła tendencyjnie 
przedstawił te nasze ataki, bo my ko!. 
Jagły nie winimy za to, że w czasie 
konspiracji walczył z niemczyzną. że 
w okresie wyzwolenia Polski przystą- 
pił dô pracy, że w odredzonym ruchu 
wiciowym w Niepodległej Polsce brał 
czynny udział, ale musimy odpowie- 
dzieć kol. Jagle w sprawach, atóre tu 
podniósł. 

Sprawa pierwsza to niepartyjność 
kol. Jagły. Chcę tu przypomnieć prze- 


bieg ubiegłege Walnego Zjazdu, gdzie 
właśnie między innymi i kolega Jagia 
był odpowiedzialny za to, że w walce 
o pracę związkową kierowano się nie 
przydatnością do pracy organizacyj- 
nej, ałe przynależnością partyjną. , 
Chcę przypomnieć, że w wyborach 
tacy koledzy jak kol. Ignar, Gałaj, 
Inglot otrzymali najmniejszą badaj 
ilość głosów, a to dlatego, że nie uwa- 
żali za stosowne należeć do P.S.L. 
Kol. Jagła powiedział, że stanął na 
stanowiska i bronił tego tutaj na 
Zjeździe, żeby Związek nje wypowie- 
dział się wyraźnie za żadną z partii 
politycznych, a ja chciałbym przypom- 
nieć kol. Jagle jego stanowisko na 
konferencji w Pszczelinie, gdzie on 
należa! do tych, którzy domagali się 
najbardziej wyraźnego wypowiedzenia 
się Wici za P.S.L. 
„Kol. Jagla powiedział, że zawsze 
obce mu były metody  rożbijackie. 
Chcę przypomnieć: kol. Jagle, że śro- 
dowisko z którego się on wywodzi nie 
od dziś może się poszczycić metoda- 
mi rozbijackimi w ruchu ludowym. 


Przewodniczący: Proszę kol. Sta- 
siaka, żeby nie wysuwał momentów, 
któreby mogły doprowadzić do spo- 
rów na sali. 

Kol. Stasiak: Podkreślam, że chcę 
unikać momentów zadrażnienia, ale z 
chwiłą, gdy rozpowszechniano wśród 
kolegów wieści, że my w swojej akcji 
demokratyzowania Wiei idziemy na 
rozbijactwo i pomniejszanie roli Zwią- 
zku, na osłabianie siły Związku — to 
uważam, że wolno mi odeprzeć te za- 
rzuty. Przypomnę rok 1935 i ówczes- 
ny Zjazd Stronnictwa Ludowego. 
Niech mi też wolno będzie przypom- 
nieć rok 1937, kiedy to inna. grupa, 
ale właśnie grupa poznańska opusz- 
czała zjazd wiciowy.  Opuszczała ten 
Zjazd w tych warunkach, że narażała 
pozostałych  wiciarzy na jeszcze 
ostrzejsze metody walki ze strony sa- 
nacji ze Związkiem Wiciowym. 

Chciałbym jeszcze przypomnieć kol. 
Jagle to co mówił o negacji. Chciał- 
bym mu przypomnieć jego przemó- 
wienie na Zjeździe Wojewódzkim w 
Kielcach w ubiegłym roku, gdzie mię- 
dzy innymi zajmował się sprawą wy- 
borów i powiedział, że jeżeli nie zwy- 
cięży pewna partia, to wtedy zagrają 
„epesze. 

Czy to jest stosunek apolityczny ? 
Tyle w odpowiedzi koledze Jagłe. 


Chciałbym mówić o czym innym, to, 


. co powinno być przedmiotem . naszej 


dyskusji. Sprawa Komitetu Demokra- 
tyzacji Wici i Zarządu Głównego. Ist- 
nieje z jednej strony atak kolegów z 
Komitetu ma Zarząd. z drugiej stro- 
ny odpieranie ataków i wykazywanie, 
że Komitet był niepotrzebny. Nie 
chcę w tej chwili atakować Zarządu 
Głównego, chcę powiedzieć. co nami 
kierowało, diaczego doszliśmy dó or- 
ganizowania opinii Wici w ' ramach 
Komitetu Dsmokratyzacji. Chcę po- 
wiedzieć ‚o co my wałczymy, i prosil- 
bym kolegów, jako delegatów, repre- 
zentujących 400 odziałów o możliwie 
bezuczuciowe a rozumowe przyjęcie 
tego, co będę mówił. 1 

Po pierwsze my walczymy 0 to, że- 


by w dzisiejszym okresie, który jest 
bodaj jednym z najtrudniejszych w 
życiu każdego narodu, istnieje wielka 
trudność znalezienia właściwego sta- 
nowiska wobec zagadnienia demokra- 
cji. Dlatego jednym z naszych głów- 
nych cełów i zadań wysuwanych przez 
komitet, jest wyraźne oznaczenie miej 
sca Wici po jednej, lub -po - drugiej 
stronie. Wiemy, że wielu bawiło sło- 
wo demokracja, wiemy, że wielu uwa- 
żało to słowo za prowokację, pamięta- 
my szczytrie tradycje Wici, ale my 
jesteśmy zdania, że od ustosunkowa- 
nia się do rzeczywistości zależy na- 
sza praca wiciowa. 

Od tego zależy czy będziemy współ- 
twórcami Polski, czy będziemy się 
czuli pokrzywdzeni i spychani. 

Powiedzieliśmy sobie, że walczymy 
o to by Związek był silny ideołogicz- 
nie, To znaczy, żeby miał w ten spo- 
sób skonstruowaną dekłarację ideową 
programową, żeby wszystkim wicia- 
rzom pokazać właściwy kierunek w 
* Polsce, właściwy obraz dążeń, do któ- 
rych maray iść. Dlatego w naszej de- 
klaracji chcemy wyraźnie pogodzić 
Zwiazek z. dzisiejszą rzeczywistością, 
z demokracja ludowa, podnieść sprawę 
sojuszu chłopsko-robatniczego, podkre 
lié w, ideałach wychowawczych za- 
gadnienie pracy. 

My, jako Komitet postawiliśmy za- 
adanie silnej organizacji. Liczymy się 
`z supremacją organizacji robotni- 

czych, która istnieje diatego, że orga- 
nizacje-te mają spoistość wewnętrz- 
ną, statuty przygotowane do walki, 
dlatego zgłosiliśmy wniosek na Zjazd 
o zastanowienie się nad naszym sta- 
tutem. Ja się obawiam, że koledzy na 
poczatku obrad zbyt pochopnie kieru- 
jąc się uczuciem zadecydowali, że w 
sprawach statutu nie można mówić, 
że to jest rzecz święta, nietykalna, 
tabu. Teraz, gdy istnieje nowa Pol- 
ską dla nowej gospodarki, na którą 
mamy wpływać nie tylko przez wy- 
chowanie wartości ludzkiej, ale przez 
nasz konkretny udział w akcji, ten 
statut należy przedyskutować i zasta- 
nowić się, czy nie uczynić go bardziej 
zwartym i jednołitym, bo w ten spo- 
sób jest droga do silniejszej organiza- 
cji, zlikwidowania tego, co istnieje na 
tej sali, te wojewódzkie partykula- 
ryzmy. 

Koledzy uważali za stosowne odrzu- 
cić dyskusję nad stałiitem. Koledzy 
popełnili błąd, bo”nie zastanowili się 
nad tym, jaki jest jeszcze jedęn spo- 
sób do wzmocnienia organizacji. s 

Na tej sali było dużo ntówiono ^ 
stosunku między chłopera i robotni- 
kiem. 1 = 

Zgadzam się z tym, że w obecnej 
chwili istnieje przewaga robotników 
w stosunkach polskich. ale z drugiej 
strony chcę zwrócić uwagę na dwa 
momenty: ile jest w w tym naszej 
winy — to pierwszy moment. To 
nasze rozdrobnienie, to nasze za- 
gubienie się jest właśnie jedną z 
przyczyn tkwiących w nas samych. 

Jest jeszcze druga rzecz nad którą 
chejałbym, żcby się koledzy zastano- 
wili: my w tej chwili budujemy Pol- 
ske ludowa. Wygraliśmy wa!kę z kla- 
„są obszarniczą, walczymy o oświatę. 


ST 
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W pracach naszych musi nas obowią- 
zywać pewna hierarchia zadań. I my 
najpierw musimy zwalczać tych, któ- 
rzy atakują podstawy Polski ludowej 
a potem dopiero będziemy mogli pro- 
wadzić dalej pracę, bo inaczej powie- 
dzą nam, żeśmy zatracili program. 
Dlatego nam chodzi ọ czujność orga- 
nizacyjną, o czujność w tym sensie, 


żeby bronić demokracji nie tylko de- 


klaracjami, bo tam na wsi, broniąc 
demokratyzacji Wici bronimy chłopa. 
Naszym, Wiciowców, obowiązkiem 
jest w tej chwili nie dać odciągnąć 
zainteresowania chłopów od istotnej 
płaszczyzny walki na płaszczyznę, któ 
ra może być później rozstrzygnięta. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć o nie- 
zaieżności politycznej. Jesteśmy nie- 
zależni politycznie, nie chcemy wy- 
grywać wpływów żadnej partii. Chce- 
my walczyć o edpolitycznienie Wici 
a osiągniemy to nie wtedy, kiedy bẹ- 
dziemy mówić o swojej neutralności, 
ale kiedy będziemy wyrażać sąd o 
każdej parti. 

Przewodniczący: Prosiłbym kole- 
gów o stosowanie się do oznaczonego 
czasu przemówień. 

Druga rzecz: w kutturalnym Pań- 
stwie na zebraniu takim, jak Związku 
Wici są dopuszczalne owacje pozy- 
tywne, natomiast jakieś gwizdy i 
okrzyki, jakie tu styszę, są nie na 
miejscu. Należy tego unikać. 


Kol, Dusza (pewitany oklaskami): 
Proszę koleżanek i kolegów! Stając 
przed wami — przed tym ciałem 
związkowym, które nas wybrało, 
chciałbym zdać sprawozdanie i wy- 
słuchać waszych uwag, waszej kry- 
tyki, Dłatego też zrobiłem wszystko, 
żeby Zjazd się zebrał. 

Kol. Jagusztyn imieniem Zarządu 
Głównego złożył sprawozdanie z ca- 
łości prac związkowych. Przygotowa- 
liśmy się na to, że koledzy delgaci za- 
biorą głos i podaddzą krytyce naszą 


„działalność związkową. Pilnie słucha- 


liśmy przemówień delegatów i stwier- 
dzić muszę, że koledzy i koleżanki, 
którzy tak wiełe pisali i tak dużo ar- 


„gumntów przeciw nam wytaczali, tu 


na sali uderzyli w inny ton. Nie wiem, 


dlaczego. Przyznam się, że wolałbym, 


żeby z tymi wszyskimi argumentami, 
z którymi mieli odwagę występować 
na łamach prasy, przyszli tutaj. 
Nie polemizowaliśmy ani z prasą 
Stronnictwa Ludowego, ani z prasą 
Polskiej Partii Robotniczej. Niejedno- 
krotnie wypowiedzi na łamach tych 
gazet były tego rodzaju, że nam Wi- 
ciarzom, ubliżałoby wdawanie się w 


. dyskusję. Spodziewaliśmy się. że dziś 


usłyszymy rzeczowe argumenty. Te 
rzeczowe arzumenty posłyszeliśmy do 
piero w przemówieniu (niedosłysza- 
ne) i w krytyce posunięć Zarządu, do- 
konanej przez kol. Jagłę. 

Kol. Jagła stwierdził: Nie jesteśmy 
za kompromisem; który byłby kapitu- 
lacją. Pewiedział to w takim zesta- 
wieniu zdań, że można było odnieść 
wrażenie, że my, Zarząd Główny i 
Prezydium bez udziału kol. Jagiy ska- 
pitulowaliśmy. 

. Chcę oświadczyć: Niezego nie sprze- 
daliśmy, nie skapitulowaliśmy, 
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Uchwała 23 stycznia świadomie broni- 
ła ideologii, statutu, naszych podsta- 
wowych wartości w postaci samodziel- 
ności, niezależności związkowej. 
Wstąpiliśmy na tę drogę mimo, że ze 
wszystkich stron nam grożono. 

Sprawa stosunku do partii politycz 
nych. Kolega Jagła ze Stasiakiem so- 
bie wymyślają, Zdaje się, że ludzie 
dojrzali mają prawo należeć do par- 
tii politycznych i niepotrzebne jest 
wymyślanie. Zdaje się, że niepo- 
trzebnie wielu kolegów wymyślają ko- 
ledze Jagle, że należy do PSL, kiedy 
sami należą do innych partii politycz- 
nych. Kolega Jagła na konferencji 
w Pszczelinie rzeczywiście był zdania, 
że Wici powinny uważać za jedynego 
reprezentanta partię PSL, ale przed 
zjazdem grudniowym, kiedy została' 
ustalona nasza opinia, żeby nie uzna- 
wać jednej partii za reprezentanta 
podzielił tę-opinię i lojalnie na wał- 
nym zjeździe epinii tej broni. Tak się 
ta sprawa przedstawia. 

Kolega Stasiak twierdził, że Wiei 
muszą być żywe, czujne, tworzące. 
Tak jest. To jest postawa wiciowa, 
Ale również postawa ta wymaga, że- 
by się buntować przeciwko temu, co 
zie. Mamy nową Polskę. Wiciarze 
brali udział w jej budowie i obowiąz- 
kiem wiciarza jest uważnie śledzić 
przemiany, Gdy te przemiany noszą 
zarodek niebezpieczeństwa, trzeba na 
nich -zwrócić uwagę. 

Nie chce mówić dłużej na ten te- 
mat, będziemy o tym mówili przy de- 
kiaracji. : 

Dalsze zagadnienie: Nasz stosunek 
do dzisiejszej rzeczywistości. Termin 
pôwszechnie używany, wytarty. Mówi 
się, że chłop to negacja. Chlop z zá- 
sady jest twórczy, bo poprzez pracę 
w rolnictwie tworzy dla wszystkich. 
Wtedy, gdy się propaguje rozmaite 
dokonania że strony inteligencji, czy 
klasy robotniczej, to nie można zapo- 
minać, że nie kto inny, tylko chłop 
zaorał ugory, wziął pod pług znisz- 
czoną ziemię, że się w ten sposób 
przyczynił do zwiększenia gospodar- 
czej siły Polski. Oczywiście te nie? 
wystarczy. Trzeba, żeby wieś nie za- 
cieśniła się w oplotkach własnego go- 
spodarstwa, żeby weszła w ramy pô- 
wiatu, województwa, Polski, ale to 
wchodzenie nie może się odbywać na 
prawach podporządkowania się, Mó- 
wi się niejednokrotnie: trzeba, żeby 
chłopi mieli pewien pozytywny stosu- 
nek, Tak być musi, trzeba się prze- 


stawić w tym kierunku, ale i w ten 


sposób, żeby móc na tę rzeczywistość, 
którą się tworzy, świadomie oddzia- 
ływąć. ; 

Zagadnienie statutu, które poruszył 
kolega Stasiak. Chcę powiedzieć wy- 
raźnie, ja, jako przewodniczący chcia- 
łem, żeby ta sprawa była na porządku 
obrad. Żeby koledzy się zapoznali z 
zagadnieniem. Koledzy zdecydowali 
inaczej. Kolega Stasiak wniósł to na 
nasze obrady, chcę się więc do tego 
ustosunkować. 

Nasz statut dzisiaj obowiązujący 
jest nieco inny, niż przed wojną. 
Chcę zwrócić uwagę na pewne punk- 
ty, które mówią o jednym  obiiczu 
Związku, uprawnienia centrali. Tych 


s 


1 


rzeczy nie było w statucie przedwo- 
jennym. Statut uchwalony w grudniu 
1945 r. te rzeczy wysunął, W myśl 
uprzedniego każdy związek wojewódz- 
ki mógł mieć własną deklarację idee- 
wą; teraz sprawa jest załatwiona 
inaczej. Tej wolności nie ma. 

Dalej — centrała ma prawo prze- 
prowadzenia kontroli, w pewnych wy- 
padkach interwencji, Przewidziane zo- 
stało zachowanie federacji. Jak- po- 
wiedziałem, chciałem, żeby to było na 
porządku obrad. Chciałem jednocześ- 
nie określić swoje stanowisko: Jestem 
za utrzymaniem federacji, Kolega 
Stasiak powiada: dzisiejsza rzeczywi- 
stość domaga się, żeby znieść federa- 
cję, wprowadzić statut centralistycz- 
ny. Zdaje mi się, że jedną z najwięk- 
szych wartości jest to, że poprzez for- 
my organizacyjne powiatowe związki 
wychowujemy, ale nie ma nakazów 
odgórnych; że z całą świadomością 
poszczególne gromady nakładają na 
siebie obowiązki i je wykonują. Od 
wartości tych metod nie trzeba od- 
biegać, nie ma do tego dostatecznych 
powodów. Oczywiście istnieje zasada 
zapewnienia większego usprawnienia 
pracy,  harmonizowania poczynań 
związków wojewódzkich, Była ona 
w pracy centralnej przed wojną, ma- 
my doświadczenia przedwojenne i 
stwierdzamy, że obecnie nastąpiło 
większe sharmonizowanić pracy Wo- 
jewództw z centralą, Na podstawie 
doświadczeń ostatniego okresu na sta- 
nowisku oodpowiedziałlnym muszę po- 
wiedzieć, że nie ma powodu, podsta- 
wy, żeby naszą strukturę zasadniczo 
zmieniać i wprowadzać statut centra- 
Hstyczny. (Oklaski). Dla mnie jest 
rzeczą dziwną, że z tym zagadnieniem 
występuje komitet demokratyzacji 
Wici. Początkowo nie bardzo rozumia 
łem o co chodzi. Myślałem, że może 
prezes tak trzyma w garści, że narzu 
ca i krępuje swą wołą. f 

Później okazalo się,że jest nieco 
inaczej, a teraz okazuje się, źe zde- 
mokratyzowanie to znaczy scentrali- 
tzowanie, a centralizacja — to podpo- 
rzędkowanie  ośrodkowi  górnemu. 
Oczywiście. wtedy kiedy ośrodek gór- 
ny pracowałby dobrze, byłoby w po- 
rządku, ale wtedy kiedy. ten ośrodek 


mógłby się znieprawić, władze Zwią- . 


zku miałyby mniejszy wpływ na po- 
prawienie tego ośrodka, 

Ten moment wysunięty przez Ko- 
mitet Demoxratyzacji był dla mnie 
bardzo dziwny. 

Mimo tych różnie w patrzeniu na 
pewne sprawy jest wiele zagadnień, 
co do których my z kolegami z Komi- 
tetu Demokratyzacji się zgadzamy, 
Np. takie zagadnienie, któreśmy uzna- 
wali — i koledzy to silnie i mocno 
podnosili — żeby się silnie włączyć i 
mocno współpracować w dziele budo- 


wy Państwa — ten postulat uznaje. 


OR WZA a S EET 


my za słuszny. Nie chciałbym, żeby 
koledzy odnosili się do tego postułatr 
negatywnie dlatego, że te jest postu- 
lat wysuwany przez kolegów z Komi- 
tetu Demokrgtyzacji. To jest postu- 
lat, słuszny i trzeba do niego przede 
wszystkim w praktyce ustosunkować 
się pozytywnie właśnie na terenie wsi, 
właśnie na terenie kół, właśnie na te- 
renie powiatów. 

Wydaje mi się, że my naszą posta- 
wą musimy zmusić władze rozmaitych 
Związków Rewizyjnych, rozmaitych 
Związków Gospodarczych do uznania 
nas za siłę, z którą trzeba się liczyć. 
A trzeba się z nią liczyć w tym rozu- 
mieniu, że jak przychodzi Wiciarz, 
trzeba go w tych instytucjach zatrud- 
nić nie tylko jako magazyniera czy 
t. p. ale trzeba dać mu możność kie- 


: rownictwa, wpływania na bieg prac 


tej instytucji. 

Nieraz rozmawiam z kolegami, któ- 
rzy się zgłaszają do Samopomocy i do 
spółdzielczości i powiadają: Nie przy- 
jęto mnie dlatego, że mam nieco in- 
ne przekonania polityczne, czy nieco 
inne przekonania co do metod pracy 
czy wychowania, aniżeli kierujący 
spółdzielnią czy Samopomocą — pre- 
zes, czy dyrektor, 

Obowiązkiem demokracji jest po- 
szanowanie cudzych przekonań idec- 
wych i dlatego dobieranie tylko pod 
kątem widzenia politycznym ludzi də 
pracy jest n.edemokratyczae. (Okla- 
ski). 

Na cały szereg innych skarg i za- 
rzutów odpowie referent Zarządu 
Głównego kol. Jagusztyn. Ja szczegó- 
łowo nńiektóre sprawy oraówię przy 
innych punktach naszego porządku 
obrad. 

Kol. Owczarek: Ludzką zasadą jest, 
żeby czlowiekowi, który wszezyna 
kłótnię powiedzieć: Tak mów i tak się 
zachowuj, żebyś sam sobie nie ubli- 
żył i żebyś sam siebie swoim zacho- 
waniem nie skończył. 

Będę mówił krótko, o tym, co życie 
nasuwa. 

Żyjemy — wiadoma rzecz — w cza- 
sach ciężkich, ale w czasach piękn- 
nych, w czasach wielkich przemian. 
Jest bardzo dużo do zrobienia. Pod- 


trzymuję, że słusznym jest, iż Zarząd 


Główny ma duże niedociągnięcia w 
sprawach wychowania i duże niedo- 
ciągnięcia ma również Komitet De- 
mokratyzacji, bo wczoraj w stolicy 
przed drzwiami zgromadzenia, przez 
nieszczęsnych chłopców wszczęty zo- 
stał tumalt...- ;, 
Przewodniczący: Jeżeli chodzi o 
grupkę, która wszezęła wezoraj tu- 
mult przed salą, dotychczas Prezy- 
dium nie stwierdziło, z jakich źródeł 
to pochodziło. Dlatego proszę tego 
nie omawiać, bo nie można stawiać 
zarzutów, nie mając de tego podstaw. 


_ Kol. Prenumeratorzy - 


którzy pragną nadal otrzymywać 
„Wici”, prosimy o wyrównanie za- 
ległości za Okres ubiegły, oraz opła 
cenie prenumeraty na najbliższy 
okres, by uniknąć wstrzymania wy. 
syłki pisma. 


Wpłat dokonywać należy za po- 
średnictwem PKO w Warszawie na 
Konto Nr 1-1199, przyczem prosimy 
podawać dokładny adres i cel wpła_ 
ty. i k 
° Administracia 
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Kol. Owczarek: Można było widzieć 
uśmiech na twarzy każdego, gdy prze- 
chodząc przed Romą zobaczył porzą- 
dek utrzymywany przez przystojnych 
miłiejantów. 

Nie wszyscy mogli przyjechać na 
ten Zjazd, wielu przyjechało dopiero 
dziś. To też nie powiedziałbym, żeby 


*1,to należało do porządku... 


Nie wolno nikogo potępiać‘ gdzie- 
kolwiek by się znalazł, o ile się nie 
zna dokładnie warunków, dlaczego się 
tam znalazł, ale wolno każdemu po- 
tępiać tego, kto wykracza przeciw 
metodom ludzkiego zachowania. 

” Słyszy się nieraz, że przeszlość Wi- 
ciowa jest zła, Pytam się sam siebie 
i wszystkich: Jeżeli nie jsteśmy w 
przeszłości wiełe warci, dlaczego mne 
organizacje nie podjęły tej waiki, któ- 
rą my uważaliśmy za stosowną pod- 
jać? i 

. Nie ma człowieka na świecie, któ- 
ryby nie pragnął własnego szczęścia, 
ale nie wolno tego szczęścia budować 
na_.micszczęściu innych i nie wołno 
własnego szczęścia nadużywać. Prze- 
konany jestem z własnego doświad- 
czenia i z doświadczenia wielu innych, 
że takie szczęście skończy się bardzo 
tragicznie. 

Do głębi dotyka mnie powiedzenie, 
które się słyszy zarówno w terenie jak 
i od ludzi mających takie, czy inne 
stanowisko — że uczciwość to głupo- 
ta. Nie mam się ani za lewicowea, 
ani za prawicowca, ale w jedno wie- 
rzę: że ilekroć jakieś ugrupowanie 
wychowawcze cheiałoby się trzymać 
nurtu, a nawet nie nartu, ale jakiegoś 
kierunku politycznego, to zwyńie przez 
głupotę lub świadomą złą wolę wo- 
Gzów zostane zaproewadzone na ślepe 
podwórko. 

Mówi: się, że uczciwość nie popłaca. 
Mam doświadczenie własne i Innych, 
że uczciwość to jest to, co nigdy się 
nie kończy, co zawsze obowiązuje. A 
kto idzie metodami nieuczciwyint, tea 
sam sobie zamyka drogę do przyszło- 
ści. 

Na pewnej konferencji padło zapy- 
tanie: Czy dobra jest zasada wypisa- 
pa w naszej legitymacji, że Związek 
nasz opiera się na etyce chrześcijań- 
skiej ? p £ 
Byiem wojującym bezbeżnikiem j 
największym przeciwnikiem kleru 
wszystkich wyznań. Był czas. 
Dzisiaj nie jestem praktykującym, ale 
uznaję, że Chrystus jedynie wskazał 
prawdziwą drogę ludzkości. 

Wolno nam żądać od wszystkich 
wszystkiego z jednym wyłączóniem, 
nie wolno deptać tego, co było świę- 
tym naszym przekonaniom, bo kto 
wie, czy jutro nie zdepczemy tego, co 
dziś uznajemy za obowiązujące (Okla- 
skł). 

Kel. Zieliński: Szukamy na Zjeździe 
wyjścia z sytuacji. Zdawać by s% mo- 
gło, że jesteśmy może chorzy. Ja se- 
bie przypominam — że chorym był 
chłop od setek lat, że nie tylko gruź- 
liea i krzywica, po chiopsku zwana 
chorobą angielską niszczyła nasze po- 
kolenie, choróby nie były przez niko- 
go leczone, nikt im nie zapobiegał. 
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` Dzisiaj, kiedy się patrzy na twarze 


delegatów -z całej Polski, nie widać 
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tej choroby cielesnej. Można się jeda Trzeba odpartyjnić Wici i uniezałeż- 


nak domyślać jakiejś choroby ducha. 


(przewodniczący): mam wrażenie, że 


' koledzy nie przyznają się do choroby 


ducha, bo ja osobiście się nie przy= 
znaje!) ` 


Kol, Klimaszewski (Szczecin) : Chcę 


zwrócić uwagę ra pewne zagadnienia, 
mianowicie wielu kolegów atakowałe 
Komitet“ Demokratyzacji Wici, wy- 
chodząc, mo:m zdaniem, z niesłuszne 


go założenia. Pewne ideały były i są 


drogie każdemu wiciarzówi; 


Jesteśmy wsżyscy wiciarzami. Mnie 
osobiście denerwowały pewne rzeczy 


"w tórenie, bylo to stanowisko. często 


niewłaściwe do dzisiejszej rzeczywi= 
stości:, z czego to wynikło ?- 
zapomnieli zdaje się o. tych wszyst 
kich, którzy ‘przed wojną do nas. zaj- 


nienia w Komitecie Demokratyzacji 


Myśmy: 


mowali zdecydowanie wrogie stanowi= l 
sko i oni "naokoło nas wytwbrzyli at= 


mosferę; na którą Zarząd zdecydowa= 


nie nie reagował. To o czymś mówi, 


że przed wojną cały kler, pewne sfea 
ry: urzędnicze występowały przeciw 


nam, Dziś w niektórych okolicach Wi=' 


ci SR podl ich czułą opieką. To mówi, 


że „myśmy zeszli z tego, ċo było przed” 


wojną. Kiedy przed wojną trzy stron= 
nietwa praćowały w powiecie, tylko 


i jedno stronnictwo próbowało. organi- 


zować akcję przetiwko. Wiciom. Nie 
zależność musi sięgać głębiej, organi- 


zacja” wychowawcza musi być . nasta' 


wióńa na' długą falę, kiedy organiza- - 


cja polityczna jest bardziej nastawio- : 


na na dżień dzisiejszy. O to chodzi. 
Zarzuca się KDW używanie niewła- 
ściwych metod; proszę nie uogólniać, 
Myśmy z Kom. Demokr. wystąpili do 
kompetentnych czynników, żeby nam 
nie porńagać -we` właściwy 
chcemy to: załatwić w naszym włas- 
nym: wiciowym podwórku, takie sta- 
nowisko zajmowaliśmy i zajmujemy. 
Koleżanka Osiejowa mówiła o stosun- 
ku do chłopa; nie jest on właściwy, 
W. urzędach, zwłaszcza oddalonych po- 
kutują stosunki przedwojenne, to jest 
prawda, ale trzeba zwrócić uwagę na 
stosunek zbytniego poklepywania, ten 
stosunek też jest nieprzyjemny. 


- I trzeba przed: takimi stosunkami 
się bronić, trzeba nas uznać za pełno= 
wartościowych i godnych do spelnia 
nia takiej pracy, jak inni. (Oklaski), 
Mówi się, że reforma rolna jest nie- 
właściwie przeprowadzona, że gospo- 
darstwa są takie, czy inne. Zgadzam 
się. Ale reforma rolna ciągle jeszeze 
trwae Są ziemie zachodnie — trzeba 
tara jechać. W niektórych miejscowo- 
ściach jest tak, że dziś już niektórzy 
skarżą -się na brak najemnika. Tam 
jest, praca twórcza. Trzeba w nią 
«wejść i tworzyć a nie ciągie wskazy- 
wać na niedomagania. Niedómagania 
są i będą jeszcze długo. Musimy- sta- 


rać się między sobą, żeby wkraczać 


w te rzeczy i naprawiać co się” rz 


Tu nie. chodzi © zależność czy © od- 


politycznienie Związku — chodzi o. 


„odpartyjnienie Wici, Ale-nie- wywa- 


sposób, . 


„ trzebaby .- 


nić je. 
argument, że chłop: zaorywa ugory. 
Tak zawsze było, ale chłopi muszą 
żądać, żeby nie tylko zaorywali ugo- 
ry, ale żeby współdziałali w tworze- 
niu dzisiejszej rzeczywistości. I z tej 
strony podchodzimy do tego zagad- 


Wici. Mówię wyraźnie: Trzeba zerwać 
z wpływami partyjnymi i pójść do 
pracy „a niewątpliwie osiągniemy re- 


zułtaty. Nam przyjaciele z prawa nie” 


są potrzebni. Jak położyli ruch ludo- 
wy, tak położą i nas. Nie oglądajmy 
się na nich. - 


Kol. Zieliński mówił, że-my BLAA 
się komuś podporządkować, że naka- 
zujemy to podporządkowanie, To nie- 
prawda. -Organizacja wiciowa . musi 
być uznana za równorzędną wszystkim 
innym organizacjom. - To sobie wy- 
walczymy. 


* Jeżeli chodzi o statut, to jak słusz=' 


nie powiedział kol. Dusza, to jest 
kwestia formy. Nam chodzi o treść. 


Jeżeli chodzi o treść w federacji, zu-' 
pełnie dobrze się pomieścimy i i dobrze 


nam z tym będzie. 


Kol. Madeja- Stanisław: -.Upłynęło 
16 miesięcy, od pierwszego zjazdu wi- 
ciowego, odbytego po długiej gehen- 
nie narodu polskiego. Półtora roku 
czasu! W nurcie wiciowym dużo się 
w tym czasie zmieniło.. Czy. zmieniło 
się na lepsze, czy na gorsze — to jest 


pytanie. 


Nurt wiciowy od ostatniego Zjazda 
rozrósł się, spotężniał, ale w ten nurt 
zaczęły się wkradać pewne zgrzyty 
wywoływane świadomie -przez pew- 
nych ludzi, którzy ten ferment w gro- 
madzie wiciowej chcieli wywołać. 


Proszę koleżanek i kolegów! Dziś 


na drugim naszym plenarnym Zje- 
ździe musimy rozstrzygnąć, jakim 
nurtem popłyniemy dalej. Słusznie 
podkreślił wczoraj kol. Mozga, że wieś 
dotychczas pozostawała bierną i bier-. 
ną będzie dalej, dopóki stosunki nie 
zmienią się na korzyść wsi. Bo jeżeli 
będą istniały stosunki takie jak. do- 
tychczas, nurtu życiowego wsi nikt 
nie porwie za sobą. 


Gdy nie będzie należytego ustosun- - 


kowania się de Wiciarzy, bądźmy 
pewni, że Wiciarz nie znajdzie drogi 
pośredniej i musi sięnegatywnie usto- 
sunkować do innych organizacji. Dla- 
tego też miarodajne czynniki i miaro- 
dajne władze winny się ku nam zwró- 
cić i równie czułym okiem spojrzeć 
na organizację Wiciową, jak i na in- 
ne organizacje. Tymczasem inne Or- 
ganizacje raczej się faworyzuje a Mlo- 


dzież wiciowa — śmiem twierdzić — 


że jest podeptana. 
« Powstał Komitet - Demokratyzacji 


„Wici — Czy Wici trzeba demokraty- 


zowąć? Przypuszczam, że prędzej 
zdemokratyzować . Związek 
Walki,Młodych. Nasze stanowisko wi- 


„ciowe w akresie przedwyborczym bys 


żŻajmy otwartych drzwi. Tak się złe- . 


„. Żyło, że byliśmy zbyt: partyjni, Wszy ; 
+ 'stko jedno -kto- jest. temu 


< winien, 


ło takie, że Wiciarze zgodnie ze swoi , 


mi: przekonaniami żyją i oddają głos 


do urny, natomiast , Związek Walki 
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To nie jest przekony wujący. 


tej 


Młodych zajął stanowisko takie, że 
poszedł do arn agitując, w sposób ‘nie 
zgadzający się z ideałami: demokra- 
cji. J 

Słusznie stwierdziła kol. Osiejowa, 
że mamy prawo — my“ 


gać i tego się domagamy. 


Przewodniczący: = „Sądzę, „że 


przedstawiciele Związku. Walki Mło 
dych, którzy biorą udział w naszym 
Zjeździe jako goście, nie przyjmą 


przemówienia, kol. Mądei jako obraz. 
zę, bo jeżeli. Wici się mogły demô- 


kratyzować to mogą i wszystkie im, 
ne organizacje. i to nie. jest..: 
obelgą. ( Wesołość, oklaski) - 


"Kol. Wanat: — Na Zjeździe na- 
szym odbywa się polemika ideolo- 
giczna. Zjechaliśmy: się ` 
dziś, by w przyjacielskiej atmosfe- 
rze w momencie kiedy nasz kraj 
staje się przedmiotem dyskusji na 
arenie międzynarodowej, w momen. 
cie kiedy niektórzy wczorajsi nasi 
sprzymierzeńcy śmią kwestionować 
nasze prawa na zachodzie, pomniej 
szać wysiłki naszego rarodu włożo- 
ne w wywalczenie naszej. wolności, 
my jako warstwa najliczniejsza w 
społeczeństwie, która słusznie do- 
maga się równouprawnienia, jako 
awangarda Polski jutrzejszej, mu- 
simy z powagą i godnością do -tych 
zagadnień podchodzić. 


. Toczy się polemika — niestety 
moim zdaniem nie bardzo na czasie 
i nie bardzo na poziomie, i wszyscy 
nawołują do współpracy, Wszyscy 
mówcy  pódkreślają, że chcemy z 
tej sali wyjść zjednoczeni, że przy- 
jechaliśmy tu nie po co innego, jak 
po to, żeby swoje poglądy uzgodnić 


i i ustalić jednolitą płaszczyznę współ 
pracy. Nie powinno się więc w prze 


mówieniach poszczególnych kole- 
gów podkreślać tej.różnicy: my i 
wy. Jeżeli ktoś jest z Komitetu De- 
mokratyzacji — czy to znaczy, że nie 


- jest Wiciarzem? Więc po co mówić: 
wWy” czy „My”? Wszak on z tą sa- è 


mą wiarą wstąpił. 


- Zauważmy, że w szeregi nasze 
wkradły się elementy, które ze wsią 
nie mają nic wspólnego. 


Każdy Wiciarz ma tak pełne pra- 
wa, jak Dusza, czy Jagła, choćby 
nie wchodził w skład Zarządu czy 
Głównego, czy wojewódzkiego. Od 
pierwszej chwili słyszycie, jakie -to 
straszne rzeczy się działy w woj. 
Śląsko - Dąbrowskim, gwałty na 


ten, który wczoraj zbłądził, jeżeli 
zrewidował swój stosunek do rze- 
czywisłości, że nie był na właściwej 
drodze i wrócił, to ma prawo za- 
bierać głos w tych podstawowych 
przemianach społecznych! 


Koleżanka Osiejowa_ polemizuje, 
że myśmy- podchodzili mechanicz- 
nie. Nie wiem, kto? „my” — starzy 


-.wiciarze podchodziliśmy mechanicz. 


nie do demakrścji? Jak to było w 


województwie. śląskim? W sprawo-. 
zdaniu kolega Jagła, powiedział ja- 


synowie 
i córki wsi naszego prawa się dóma- z 


sakai ` 


„wśszyścy * 


młodzieży śląskiej, ale nawet 


+ nie Związek Młodzieży 
stanął na pewnym zakręcie, z któ+ - 
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ki jest wkład Zarządu w tworzenie 
zespołów przyskosobienia rolniczee 
go, takiej lub innej placówki. Nie 


` wiedziałem, gdzie jest prawda, a 


gdzie jest kłamstwo, kto ma rację, 
bo w naszym województwie muszę 
powiedzieć, że tak nie było. W. spół 
dzielniach parcelacyjno - osadni- 
czych nie widzieliśmy wiciarzy przy 
twórzeniu zespołów — p. r, mogę. 
podyktować cyfry: na 180 było. kil- 
kanaście wiciowych. To są fakty do 
udow odnienia . Robiło się wszystko, z 
tylko nie metody wychowawcze., 
Kolega: 'Reczuk się uskarżał, „że tam 
koledzy się wzięli do. repolonizowa. 
nia, że kiedy nie było słychać mowy 
polskiej, to się do tego zabrali, Kil_ 
ka miesięcy po odzyskaniu niepód: ` 
ległości, kiedy się tam znaleźli wi- 
ciarze, zorganizowały się trży po-- 
wiaty, kiedy przyszli stąrsi pano- 
wie, żeby robić politykę, zepchnęłi 
tylko Wici na drogę politycznych ` 
rozgrywek, powiedzieli, że” prawo 
ma tylko jedna partia. Dzisiaj nam 
kolegom z KD zarzucają niektórzy, 
że my chcemy wprowadzić na po- R 
dwórko walki polityczne. "Myśmy 
przez dwa lata piłnie śledziłi, co 
koledzy robią, odseparowaliśmy się 
od nich, nie patrząc na podszepty 
Lońdynu, przyglądaliśmy się i do- 
szliśmy do przekonania, że trzeba 
zakładać zespoły przysposobienia 
rolniczego. ` 


"W naszym województwie były ta- 
kie stosunki, że trzeba.. zrozumieć 
naszą dobrą wolę. Myśmy do ostat- 
niego momentu nie chcieli nikogo 
rozbijać, nie przeprowadzali zjaz= > 


du pod terrorem, jak koledzy twier 


dzą, tylko koledzy wynieśli akta, 
żeby zatrzeć wszelkie ślady. To jest 
do potwierdzenia. Myśmy w ciągu 
4 miesięcy zorganizowali 19 zarzą- 
dów, dziesiątki kół, czemu poprzed 
nicy zapatrzeni w robotę mocno 
polityczną, starali się właśnie za- 
pobiec. Odwołuję się do was. Cen- 
tralny Komitet Zjazdowy zjazdu w 
Katowicach nie zatwierdził. Jeżeli 
większość zadecyduje, to decyzja 
może być inna. Nie chcemy działać 
pod wpływem sił zewnętrznych, tyl 
ko decydować na płaszczyźnie de- 
mokratycznej. Gdzie jest 19 powia- 
tów, trzy powiaty powinny złożyć 
ręce. Na przyszłym zjeździe zapadną 
decyzje, 


Przewodniczący: — Decyzja, nie- 
uznająca Zjazdu w Katowicach, do- 
tycząca województwa Śląsko -. Dą- 
browskiego była podjęta przez Cen. 
tralny Komitet Zjazdowy. CKZ miał 
takie prawo i koledzy się tam pod- 
porządkowali tak, że dyskusja na 
ten temat jest" niewłaściwa. 


+ Kol. Dejworek: — W tym długim 
szeregu przemówień i ścierających 
się w tych przemówieniach poglą- 
dach, słyszałem szereg zdań, obra- 
cających się wokół jednego ~> istot” 
“Wiejskiej - 


rego Zjazd dzisiejszy stara ‘się go k 
wy prow adzić. > à 


Wielu . mówców zabierających ta 


i kij 
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„głos podnosiło momenty z. chwili 
biężącej, związane właśnie z tym 
faktem i'z tą potrzebą, ale nie pa- 
dły z tej trybuny słowa, któreby 
siężńęły do zagadnień ogólno wy- 
ehowawczych, które istnieją i istnieć 


będą zawsze na linii pracy naszego 


Związku. Do nich właśnie chc iałem 
przejść, 

Chodzi tu bowiem o samą treść 
naszego Związku, który jest przede 
wszystkim organizacją wychowaw_ 
<zą. Na tym zakręcie, na jakim 


Związek się znalazł, nie mają: Wy- 


dżwięku metody polityczne, bo me- 
tody te nie licują z metodami wy- 
chowawczymi Związku i od tego 
trzeba się dziś i na przyszłość öd- 
żegnać. O tym trzeba w imię odpo- 
wiedzialności powiedzieć. s 
Przede wszystkim chodzi nam @ 
to, żebyśmy się uczyli nie tylko my, 
śleć © tym, co będzie z dziś na ju- 
tro, ale żeby młodzież wiejska mo- 
gła znaleźć w nowej rzeczywistości 
drogę, wiodącą na pewien dłuższy 
dystans. Q tym nie było tu dotąd 
mowy i na to chciałbym zwrócić 
uwagę. To nie są tylko zagadnienia 
na dziś ze- względu na odpolitye znie 
nie, czy odpartyjnienie, czy też u- 
partyjnienie lub upolitycznienie, 
Chodzi o tó, żeby Związek Młodzie- 


. ży Wiejskiej mógł znaleźć swoją 


własną przez nikogo nie narzuconą 
drogę w dalszej swojej pracy, 


Najwięcej mówi się o zgodzie i 
jedności. Powtarza się: Nie mówmy 
o tym co dzieli, ale „mówmy. o tym 
co łączy, Trzeba mieć jednak pew- 
ne poczucie ©dpowiedzialności, że 
to nie jest tylko wymiana słów, że 
to nie jest klajstrowanie i omijanie 
tego, cv nas boli więc nie chcemy 
© tym myśleć. Trzeba sobie powie- 
dzieć to, co jest. prawdą. 

w tej sprawie jest wiele rzeczy 
przykrych i bolesnych, 

W ostatnim okresie widzieliśmy 
w robocie młodzieżowej metody; 
które nie licują z metodami wycho- 
'wawczymi, Trzeba powiedzieć, że 
było dość dużo łego, coby można 
było nazwać zwyczajnym „naciąga. 
niem”, Musimy w Związku prowa= 
dzić pracę opartą nie na jakimś na- 
ciąganiu, ale musi to być bardzo od. 
powiędzialna robota wychowawcza, 


Trzeba zawsze pamiętać, że Zwią_ 
zek Młodzieży Wiejskiej jest orga- 
nizacją wychowawczo - kulturalńą 
i przede wszystkim kulłura obowią_ 
suje nasz Związek, W tej kulturze 
młodzież musi 
musi być przepojona jak i wszyscy 
człońkowie ruchu ludowego. Tę za- 


sadę rhusimy ` wnosić do instytucji, > 
do których będziemy wchodzić, ina. 


czej będziemy tylko głosić hasła a 
nie posuniemy roboty naprzód. 


Jeden `z przedmówców ` pówies* 


dział, że istnieją sprawy, które mus.” 


simy uznać'za święte i tych się trzy 
mać, Inaczej moglibyśmy co dnia 
; zmieniać uchwały i co dnia zmieniać 


oblicze ideowe i przechodzić do po. 


rządku. "Istnieją pewne założenia, 
które Związek Młodzieży Wiejskiej 
wypracował i których mimo wszel- 


i 


rosnąć i ta zasadą 


kich przedstawień trzymać się musi, 
bo to jest istota rzeczy, , 

Trzeba w naszej pracy wrócić do 
pewnych źródeł, które są obowiązują ` 
ce. W obecnej rzeczywistości zmie 
niają się wszystkie dotychczas ist- 
niejące warunki, ale wieś pozostałą 
wsią. Kultura wsi pozostała kulturą 
wiejską i trzęba, żeby ambicją wsi 
w kierunku rozbudowywania i wno- 
szenia kultury wiejskiej do ogólnego 
dorobku Polski zawsze trwała, O tym 
nie wolno ñam zapominać, 

Kultura ludowa to jest nie tylko 
ta kultura, którą się ogląda w mu- 


zeach. To jest kultura życia, której ` 
dowód dał Związek, tworząc = nowy 
typ organizacji i pracy, nowy styi- 


życia społecznego. Tych rzeczy mu=* 
simy Pep: A 


Obok tych zadań dotyczących kul- 


tury, słyszy się często słowa: mecha- 


nizacja, elektryfikacja i t. d. Oczywi- 
ście kultura musi iść w parze z pode 
niesieniem stopy życiowej i dobroby= 
tu, ale nie łudźmy się, że przez samo 
wymienianie tych słów dojdziemy z 


dziś na jutro do rzeczy, dò których 


dążymy od dawna, a do których 


dojść jest tak tradno. Nie dojdziemy 


do tego z, chwilą, kiedy w Zarządzie 
Głównym przestawi się ludzi: kogoś 
się utrąci; a kogoś wysunie, Tę spra- 
wę trudno słowami tylko załatwić. 
Mało jest jeździć samochodami, ma- 
ło jest orać traktorami, mało jest u- 
mieć napełnić żołądek — trzeba mieć 
zdrową głowę i chętne do pracy ręce. 


>I do tego musimy. dążyć przez wy- 


chowanie, ` 


KLEMENS OLEKSIK 


O świcie 


(Wspomnienie) 


2 _Anioniówki,. o świcie 


(psy były jeszcze zaspane) 
wyszliśmy. Rosa lśniła na żytach 
i chłodny nas witał poranek. 


Leśniczy stał na ganku - 
z zielonym listkiem u daszka. 
W ostatniej chałupie płakało 


1 


w izbie dziecko 


i (ktoś zakaszlał. , 


Swit zastał. nas przed lasem, - 
różowym uśmiechał się niebem 


` jak wtedy, gdyśmy go jeszcze , 
oglądali w „dow u pz 


Więc coraz któryś jak źrebak . 
otrząsał marudę nocy. 

Połe pachniało chlebem - 

i swojsko dzwoniły kłosy. 


- „Wtem — świt nagle rozgorzał 
: palba natrętnych odgłosów. : 
„ Potyczka, Na ścieżce pośród 


Lotik woń kak dostał. 


Od jego rany — od jego 
| ostatniego do-matki — 


1 oko było śmiercionośne 
i serce taktem śmierci. 

Słońce wschodziło głośne 
z ‘lasem; Nam naprzeciw, 


PES E URO BOA Ty mój kochany! 
ZA 7 - śmiercią pcie ye mi. ręka. . nit 4 


zboża 


jęku = 


Na tym zjeździe nie ma podnieea=/ 
jących momentów, któreby ezłonków 
zapaliły do | pracy, Brak giębszego en 
tuzjazmu, co nie da się zrobić w spo | 
sób mechaniczny, co musi być wys: 
krzesane z pok.adów duszy iudzkiej, 
W obradach 1 pracach trzeba sięgnąć 
głębiej. Nasza młodzież nigdy me za= 
wiodła nikogo i.me ma obawy, żeby ~ 
miała zawieść rzeczywistość dzisiejm 
szą i nie woino rzucąć potępienia, ż6 
jest mało pozytywna, łub zeakcyjna, 


Zjazd "musi być czynnikiem, który; 
ustawi nas..szczerze.„i rzetelnie do; 
dalszej pracy. Zjazd musi obciążyć 


» odpowiedzialnością wszystkich ezł0n= 


ków, władze powiatowe, woj. central- 
ne, żeby była podjęta głęboka robo- 
ta społeczna; by młodzież mogia znae 
leźć pole dó- działania, mogła włąw 


'ezyć się w to, co chcemy, głęboko b 
. szczerze rozpracować w rozbudowę § 


utrwalenie demokracji w Polsce, Dos 
tykam terminu . „demokratyzacja”» 
Trzeba u nas wprowadzić nowy styl 
„demokratyczny”, Nie chcę powiem. 


- dzieć, żebym sankcjonował to, eo Bię 


odbywało na terenie demokratyzacji 
Wici, ale trzeba zrewidować wiele od 
cinków życia w Polsce, żeby wnieść w 
nie ducha demokracji. Nad tym zadam 
niem młodzież wiejską pracując bę 
dzie dojrzewać, w` poczuciu głębokiej 
odpowiedzialności za słowa i realiza- 
cję zasad. í 

Kol, Jagusztyn: — Specjalna YW. 
tuacja wynikła ze względu-na warun 
ki techniczne Walnego Zjazdu. Na, 
porządku obrad mamy, jeszcze. wielę 
punktów do przepracowania i dlatego. 
proponuję w porządku obrad punktą- 
wybory przenieść przed przyjęciem de. 
klaracji ideowej z tego względu, aże» . 
by był'czas po przeprowadzeniu wyw» 
borów dla Komisji Skrutacyjnej na O+. 
bliczenie wyników głosowania, Dal- 
sze punkty porządku obrad byłyby , 
kontynuowane, a w tym czasie. Ko=,. 
misją Skrutacyjna przeprowadziłabyj . 
obliczenie głosów. 4, 

Drugi wniosek, Poważnie, ażeby: 
przerwać dyskusję i przystąpić. do 
wyborów władz” związkowych, - Pa. 
przeprowadzenia wyborów . dyskusja 


koczyłaby się dalej. = i. 


Przewodniczący przeprowadza ' głow 
sowanie i stwierdza, że wniosek 40m, 
stał przyjęty przez aklamację, - Woe: 
bec tego zarządza przerwę w dyskus: . 
sji i przystąpienie do wyborów władzę 
Związku. i 


i Przed wyborami należy jeszcze dow, 
konać skwitowania Zarządu. „Przew 
wodniczący Komisji Rewizyjnej” po odi. 
czytaniu protokółu zgłosił wniosek 0, 
udzielenie Zarządowi absolutorium, 
Wniosek ten poddaję pod dyskusję, 
Stwierdzam, z braku mówców —- dyni 
skusji nie ma — głosujemy wniosek | i 
Komisji. „Rewizyjnej o udzielenie abo. 
solutorium ustępującemu zarządowi 
został jednogłośnie przez aklamację: 
przyjęty. è (© 

Przewodniczący: — Po zapoznaniu 
się z wynikami Komisji Weryfikacyj- 
nej stwierdzam prawomocność Zjaza 
du. Wydano 1032 kart delegackich — 
Zjazd więc jest przedstawietelem tes 
renu, który reprezentuje. 


[| SESDZLMM 


tę ża 


Projekt deklaracji iieowo-programowej 


reijerowany na Walnym Zjeździe Dełegułów przez kol. M. Grada 


Proszę Kolegów. Komisja 
RC POSŁÓW w składzie 
kol. kol, Świetlika Piotra. Grze- 
gorskiego Czesława,  Jagiełów” 
ny Eugenii, Matusa Jerzego, Ku- 
ta Ludwika, Stasiaka Ludomt 
ra i Grada Mieczysława przy- 
| azgaó"śme a projekt, który za chwi 
le odczytam.2W PEKARE ko- 
misji nie wzięli udziału kol. kol. 
[Matus i Kut. 
| Zanim przejdę do szczegółów, 
ldhoiałbym zrobić krótki wstęp 
li przedstawić pokrótce przeslan- 
lk, jakie nami kierowały przy 
zastanawianiu się nad sprawą 
poprawek do deklaracji ideowo- 
|programowej Związku. 

Dotychczasowa nasza dekla 
racja miała z naszego punktu 
widzenia, — a podkreślam, że 
ma komisji byliśmy co do tego 
jednomyślni — tę niewłaściwość, 
że byla deklaracją raczej ruchu 
„politycznego, aniżeli ruchu mło- 
„dzieży. Mianowicie wiele uste 
pów naszej deklaracji dotyczyło 
szczegółów ustrojowych pań. 
stwa, co jest rzeczą zrozumiałą 
ze względu na polityczne wa 
vekni, w jakich deklaracja ta 
byla wypracowaywana. Dlatego 
też doszliśmy do wniosku, że 
deklaracja ruchu młodzieży wiej- 
skiej, zwłaszcza w dobie obec” 
mej, winna ograniczyć się do na- 
kreślenia ogólnych wytycznych 
Ww dziedzinie ustroju, pozosta” 
wiając partiom politycznym kota. 
petencje do zajmowania się 
szczegółami, bo. to jest przecież 
ich zadanie. 

" Jezeli chodzi teraz o sprawy 
zasadnicze, chciałbym stwierdzić, 
że podstawowe zasady sformu- 
łowane w dotychczasowej de” 
kłaracji nie wymagają rewizji, 
że, owszem, zdały egzamin i w 
projekcie naszym są zachowane. 

Zastępując "niektóre sformu. 
towania dotychczasowe sjormu” 
towaniami nowymi, projekt masz 
wprowadzą kilka momentów no- 
wych. Byliśmy przy tym zdania, 
ze dla zac! howaniz „ciagło ci na” 
leży zachować możliwie jak naj- 
więcej dosłownych sformułowań 
dotychczasowego tekstu, 


zk to są nowe momenty, 
któwe- projek 4 komisji wprowa” 
dza ge deklaracji? Chodzi fu 
głównie o trzy sprawy 

Po pierwsze — stw ierdzamy 
wyrażnie, że ustosut icowujeiny 


się pozytywnie do 
stroju Polski, 
terminem 


obecnego u- 
który określany 
„demokracja ludowa” 

Po drugie — stwierdzamy, że 
sojusz chłopów i robotników 
jest podstawowym warunkiem i 
gwarancją istnienia i rozwoju 
Palski Ludowej 

Po trzecie — akcenlujemiy mię” 


czasowymi. Te 


dzynaróodawą solidarność demo- 
kratycznej młodzieży w dążeniu 
do zabezpieczenia pokoju i w bu” 
dowie lepszego, sprawied lliwsze- 
go świata. 

W związku Ż tyin, ze z de 
klaracji proponujemy usunąć u- 
stępy dotyczące szczegółów u" 
strojowych państwa, projekt nasz 
obejmuje zaledwie trzy rozdziały, 

Po „,Założeniach  ideołogicz- 
nych”, do których włączamy tak” 
że ogólne wytyczne odnośnie 
zagadnień ustrojowych, wprowa- 
dzamy rozdział p. t. „Polska 
Ludowa”, w którym  sformuło” 
wane jest stanowisko ruchu wi- 
ciowego wobec obecnej rzeczy- 
wistości państwowej, Rozdział 
trzeci p. t. „Ruch wiciowy w 
Polsce Ludowej” zajmuje się za- 
daniami i programem Związku 
Wiejskiej R. P. „Wici”. 

Przyszła deklaracja, zdaniem 
komisji, winna się więc składać 
z trzech zasadniczych rozdzia- 
łów: 1 rozdział formułuje masze 
ogólne stanowisko, naszą posta- 
wę wartościującą i punkty wyj- 
ścia; II rozdział obejmuje stosu- 
nek do rzeczywistości państwo- 
wej; III rozdział — te zadania 
i droga naszego Związkigżw tej 
rzeczywistości. 

Nie przygotowaliśmy projektu 
w formie ostatecznej ze wzglę: 
du na to, że ostatnie tygodnie 
nie sprzyjały pracy nad tymi za- 
gadnieniami. To więc, co Kole- 
gom odczytano, nie jest propo- 
nowane jako nowe -sformułowa” 
nie deklaracji, które by. miało 
już dzisiaj zastąpić tekst dótych- 
czasowy, Projekt obecny chcemy 
natomiast traktować jako wytycz 
ne, które powinny być powiąza” 
ne ze sformatowaniami dotych- 

zaś wyłyczne 
winny być dałej przepracowy” 
wane przy udziale możliwie reż 
gromady związkowców 
Tak więc ostateczny tekst della” 
racji sformułowany w oparciu © 
te wytyczne zostałby 
a na przyszłym W/ainyt 

Zjeździe. 

Odczytam teraz 
wytycznych: 


szerszej 


przyjęty 
tzyjęty 


n 


projekt tych 


I. ZAŁÓŻENIA 
IDEOLOGICZNE 


Ruch wiciowy wyrósł w 
o niepodległość narodu i o 
łeczne wydźwignięcie warstwy 
chłopskiej. 

Wyrośliśmy w walce z 
siłami, które odwiecznie trzy- 
mały chłopów w. niewoli poli- 
tycznej, gospodarczej i kultural” 
nej. W walce z obSzarnikatni 1 
kapitalistami ciągnącymi zyski 
: nędzy mas ludowych, w wałce 

e 


la 
watce 


spot 


tymi 


twór 


przeświadczenie, że 


ze spekulantami, wykorzystują- 
cymi chłopską niezaradność, w 
walce z wszystkimi, którzy war- 
stwę chłopską świadomie utrzy- 
mywali w ciemnocie, by zaha- 
mować chłopski pochód do Pol- 
ski Ludowej. 

Dlatego ruch wiciowy z natu- 
ry swej i rodowodu jest woh no- 
Ściowy, postępowy i demokra- 
tyczny. 

Chlop polski zachował od 
wieków ziemię, ów najcenniejszy 
skarb narodu, utrzymywał ja 
swą pracą, uporem, zawziętością 
i nieustępłiwością przed wro- 
giem, stosunek człowieka do zie- 
mi i naradu do ziemi ojczystej 


„jest jednym z fundamentów na- 


szej ideologii. 

Niepodległość narodu i oso- 
biste szczęście człowieka łączą 
się w maszych dążeniach niero- 
zerwalnie z wolnością społeczną. 
ideałem naszym jest sprawiedli- 
wy ustrój społeczny, urzeczy” 
wistniający równość startu ży- 
ciowego zarówno dla jednostek 
jak i grup społecznych. Urzeczy 


wistnienie tego ideału na całym 


"świecie doprowadzi do trwałego 


| ju i powszechnego dobro- 
bytu, a możliwości wytwórcze 
wyzwolone przez technikę prze- 
mysłową zużytkuje dla przyspo 
rzenia ludziom  szczęścież usu- 
wając. główną przyczynę wojen 
i wzajemnego wyniszczania się, 
grożącego powszechną zagładą. 

Jesteśmy związani braterstwem 
walki o lępszy świat z wolno- 
ściowytni, postępowymi i demo- 


kratycznymi ruchami młodzieży 


całego Świata. Bowiem celem 
naszym jest Polska”Ludowa w 
świecie, w którym wszyscy lu- 
dzie są równi bez względu na 
rasę, narodowość, wyznanie i 
inne różnice. 


Celtów naszych 


w formę RE GRAD 

Budowa sprawiedliwego u- 
stroju społecznego musi się od- 
bywać me tylko w formach ze- 
wnężrznych, ale równocześnie w 
duszach ludzkich. - 

RE ymy- w człowieka, Je- 
steśmy prz eświadczeni, że od 
świadomych i zorganizos wanych 
wysiłków ludzkich zależ$ 
liwsza przyszłość. zz 

Ruch wiciowy wychowuje na- 
rastające „roczniki chłopskiej 
młodzieży na ludzi czynnych, 
ych i uspołecznionych. 
W obliczu zachodzących prze 
Polsce i w świecie 
wyraża 
nie można 
gruntownie polepszyć warunków 
ludzkiego współzycia, jezeli się 
nie zmiiemi zasad moralności spo 
łecznej. 


eujmujermy 


szc zęś 


obrażeń w 
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ruch wiciowy 


2 


- gia i 


głębokie k 


Moralność zanikającego świa- 
ta miesprawiedliwości społecz- 
nej, potwierdz ająca wyzysk, gra- 
gnienie  niezapracowanego uży- 
naduzycia — z drugiej zaś 
strony stan nienawiści i 
zemsty krzywdzonych i wyzy” 
skiwanych ma usi zniknąć ze sto- 
sunków między ludźmi. 

Nowa moralność może być 
ugruntowana jedynie w ustroju 
sprawiedliwości społecznej. Na 
jej kształtowanie się winny wy- 
zwrzeć głęboki wpływ nieskażone 
zasady moralności <chrześcijań- 
skiej. 

Za najwyższą formę życia na- 
rodowego i społecznego uważa-" 
my państwo urządzone na zasa- 
dach demokracji - politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. Tyl- 
ko bowiem w ustroju demokracji 
społecznej istnieją warunki dla 
swobodnego kształtowania się i 
dojrzewania życia narodowego, i 
społecznego oraz wartości tkwią_ 
cych w masach ludowych i po- 
jedyńczych ludziach, 

Jedymie ustrój demokracji spo 
łecznej zapewnia obywatelom 
wolność słowa, wolność przeko- 
nań, wolność od nędzy i woł* 
ność od strachu. 

W/ ustroju demokracji spo- 
łecznej można urzeczywistnić w 
pełni następujące zasady: 

praca człowieka jest jednym 
tytułem uczestnictwa w docho- 
dzie społecznym, 

własność prywatna jest pod- 
porz ądkow. ana ogólnemu inte- 
resowi społecznemu i nie «może 
służyć zá podstawę wyzysku 
człowieka przez człowieka. 

Jedynie demokacrja. społeczna 

umożliwia dermiokratyżację i u- 
po" wszechmienie kultury, zapew- 
niając ludowi- uczestnictwo w 
twórczości kulturalnej 


H. POLSKA LUDOWA 

Po długich latach sanacyjnego 
ucisku, po krwawej niewoli hit- 
lerowskiej wchodzimy w nową 


Polske Ludową. , Urzeczy- 
wistniają Się zasadnicze ideały 
i myśli, jakie ruch wiciowy w 


walce o Polskę Lu- 
dewa wypracował: 
— We wspólnej wojnie z hit- 
lerowskim najeżdźcą wykuty zo- 
stał trwały sojusz z brataimi na- 
rodami słowiańskimi: Związku 
Radzieckiego, Jugosławii, Cze 
chosłewacj i Serbów Łużyckich. 
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— Odwieczna krzywda naro- 
du polskiego została wyrównana 
przez powrót do macierzy .pra- 
starych ziem piastowskich po 
Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk. 

—QOdwieczna krzywda wsi pol 
skiej została wyrównana odda” 
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niem w chłopskie ręce ziemi ob- 
szarmicz€j. 

— Upaństwowienie i uspołecz 
nienie przemysłu likwiduje wpły 
wy obcych i rodzimych kapita- 
lów i bankierów, oddając w ręce 
narodu polskiego potężną siłę 
gospodarcza. 

—  Planowa gospodarka w 
oparciu o dokonane reformy u- 
możliwia. mobilizację wszystkich 
si} narodu do szybkiej odbudo- 
w kraiu i kładzie tamę falom 

ryzysów i hez robocia, otwie- 
oda przed wsiz. dzięki intensv- 
wnej rozbudowie przemysłu, wła 
Ściwe ujście nadmiaru rąk robo- 
czvch do  pozafolniczych za 
weodów. 

-— Rozbudowa szkolnictwa o- 
twsera prred niłodzieżą chłopską 
aostęp do wszystkich zawodów, 
umożliwiając młodzieży zapóź- 
menej wstęp na wyższe uczelnie. 


Parcelącja wielkich obszarów 
ziemskich — to pierwszy. etap 
przebudowy _ ustroju' rolnego. 


Uzupełnić ją musi wywłaszcze” 
mie ; parcelacja dóbr martwej 
ręki oraz przeprowadzenie sca- 
Jenia, które doprowadzić winno 
„do stworzenia samodzielnych, 
rodzinnych gospodarstw rolnych 
w wielkości od 6 do 20 ha w 
zależności od warunków przy- 
rodmiczych i ekonomicznych. 

W/ parze ze stwarzaniem wa- 
rumków dla zdrowej struktury 
rolnej poprzez parcelację i kø- 
masację winno iść wprowadza- 
nie na wieś zdobyczy współczes 
nej techniki w szczególności zaś 
mechanizacja i elektryfikacja. 
Istotną rolę w upowszechniamu 
zdobyczy technicznych na wsi 
widzimy w spółdzielczości, sa- 
morządzie i innych formach spo 
łecznego współdziałania. 

Równolegle do. uzupełniania i 
pogłębiania przeprowadzonych 
reform gospodarczych winno iść 
upowszechnianie oświaty oraz 
wpowszehmianie i demokratyza- 
cja kultury. 

Demokratyczna kultura naro- 
dowa przezwycięży pofeudałne 
i pokapitalistyczne różnice i ò- 
. drębności wst 1 miast na drodze 
do jednolitej i spoistej kultural- 
nie Połski przyszłości. 

Polska Ludowa powstała ze 
wspólnych dążeń, wspólnej wal- 
ki i wspólnego trudu ludu pra- 
cwjącego wsi i miast. Sojusz 
chłopsko-robotniczy jest podsta- 
wowym warunkiem jej istnienia 
i rozwoju. Sojusz ten rozumiemy: 
jako dobrowolne + lojalne shar- 
monizowanie wysiłków samo- 
dzielnych 1 samorządnych ru- 
chów spolecznych. 

Polska Ludowa rządzona na 
zasadach demokracji pólitycznej, 
gospodarczej i kulturalnej, to” 

' czymnik pokoju i współpracy 
wszystkich __ demokratycznych 
narodów - świata. 

Jarody winny coraz bliżej że 
sebą współpracować, poznawać 


się wzajemnie i podejmować co- 
raz więcej wspólnych prac i za- 
dań, dążąc stopniowo do osiąg- 


Ludowego. Mianem Ruchu Łu- 
dowego określamy wszystkie sa” 
modzielne przejawy społecznej 


nięcia jedności społecznej przy: dzałalności wsi ujęte w formy 

zachowania swobody rozwojo- organizacji, zaspakajających po- 

wej każdego narodu. trzeby kulturalne, gospodarcze, 
Węzły przyjaźni  zadzierź- polityczne i zawodowe. 


gnięte we wspólnej walce z wro- 
giem germańskim potęgują na- 
"bliskiej współ 
narodów sio- 


turalne warunki 
pracy w rodzinie 
wiańskich. 


HI. RUCH WICIOWY 
"W POLSCE LUDOWEJ 
Do pelnego urzeczywistnienia 

ideału Polski Ludowej wieś zdą: oparta 
za poprzez pracę i walkę Ruchu 


Za jedynie zdrowe, 
wychowawcz e 


wym zasady 


warzyszeniowe, 
gólne jednostki w 


nych. celów. 
dzialalność 


KIEMENS OLEKSIK 
W sposanmiernie 


Za miastem „jest rzeczka 


Zwolenka — 


Dwa metry największa 


szerokość: 


Ten mostek przy krzakach 


oł szynka 


i w gąszczach ukryta głęboko 


jest moja połona indiańska — 
Duch Puszczy tu mieszkał w 
wigwamie; 
a gdzieś tam w obozie śpi 
btanka — 
swe życie oddałbym ja dla niej. 


O olchy schylone nad rzeką 


o rzeczki mej małej wstęgo — 


ie czasy odeszły daleko 
niejedną szeptaną ptzysięgą. * 


JÓZEF HERTEL 


Lecz gdyby mi przyszlo wybierać 
wśród wiosen dwudziestu i kilku 
tę, w której chciałbym umierać— 
dwudziestą bym wybrał tylko. 


KY j 7 f a > > 
Nie posłyszą cię chwasty na drogach, 
To ziele wiatrem rozsiane, 


Po których brodziłeś — słońce w zbożnych pah =- 


Co kiedyś żyło — dziś wydeptane... 


Nie zadzwonią topolom twe kroki, 


Wśród którychś przemykał — życie uśmiechnięte — 


Szepczące rozkwitem zieleni potoki, 


Co kiedyś żyły — dziś już wycięte... 


Nie ucieszy się tobą lato! 


Ni zbierze radości 


- Ten oddech głęboki, 


tchnienie; 
młodość skrzydlatą; 


Co kiedyś lśniło — dziś zaledwie cienie.... 


Nie zasłonisz Go fioletem-w ołtarzu, 
Ni łzami skruchy nie obmyjesz ran, 


Nie wżniesiesz modłów — duch płonący w lichtarzu — 


Żywot w wyżuciu — w śmiertelniku „Pan”... 


Nie pozbierasz piękna: 


jeżyk kw iecisty — chaber na ugorze — 


Tęskno mi do niej, do ojczy stej mowy, 


Co łeży skoszoria, a rzec? nic nie może!... 


1942 r. 


szczyp w ojcowskich słowy, 


trwałe i 
zasady organiza- 
cyjne uznajemy w Ruchu Ludo- 
spółdzielcze i po- 
krewne im  demokratyczno-sto- 
wiążące poszcze 

zwarte 
mady, działające w imię wspól- 
Na tych zasadach 
orgahizacji 
nie jest narzucona od góry, ałe 


gro- 


wypływa z woł i samodzielnej 
decyzji zorganizowanych człon» 
ków. 


winna być tylko jedna politycz* 
na reprezentacja Ruchu Lado 
wego, w postaci jednego stront 
nictwa, stojącego na gruncie de- 
mokracji ludowej. 

W całości Ruchu Ludowe- 
go zajmujemy odcinek pracy 
wychowawczej, zachowując eab 
kowitą samodzielność w stawia 
niu celów i kształtowaniu dróg: 
ideowo, _ organizacyjaych oraz 
zupełną niezależność od jakich 
kolwiek czynników zewnętrze 
nych, w szczególności zaś par 
tyjnych. 

Zmierzamy świadomie do po- 
głębienia społecznej i polity cznej 
myśli ludowej i kultury społecz: 
nego działania poprzez codzien 
ną pracę wychowawczą we wła 
snej organizacji, a potem w of- 
ganizacjach gospodarczych, zaę 
wodowych, kulturalnych i polie 
tycznych starszego spoleczeń* 
stwa, a przede wszystkim w of- 
ganizacji państwowej. j 


Zmięrzając do pełnego urze* . 


czywistnienia Polski Ludowej na 
naczelnym miejscu wszystkich: 
swoich prac stawiamy sprawę 


, kształtowania i i podnoszenia we-, 


wnętrznych wartości człowieka, 
oraz podnoszenia poczucia god- 
ności i wiary we własne siły. 

Olbrzymie spustoszenia wy« 
wołane przygniotem i praktyka: 
mi ustroju  kapitalistycznego,! 
spustoszenia moralne dokonane 
przez długoletnie rządy przepo- 
jone wstecznym duchem szła- 
chetczyzny oraz straszliwe stra» 
ty, jakie nam zadał okupant nie- 
miecki, zmierzający do rozło» 
żemia i wyniszczenia narodu — 
muszą zostać wyrównane. 


Prace zmierzające w tym kie 
runku prowadzi wśród młodzie 
ży chłopskiej Związek Miło- 
dzieży Wiejskiej R. P. „Wiet” 
w oparciu o wypracowywane 
_ pospólnym - wysiłkiem oA 
wychowawcze, 


Młodzież chłopska zorganize», 
wana w ruchu wiciowym poczu” 
wa się do zaszczytnego obowiąz 
ku obrony Polski Ludow=j przed, 
zakusami sił wstecznych oraz 
do pełnego współudzialu w w 
gruntowywaniu i pogłębiamiu w 
stroju demokracji ludowej. 


Stoimy na stanowisku pełnega 
uczestnictwa ruchu  wiciowegoj 
w tworzeniu i wykonywaniu pla i 
nów państwowych w zakresie 
utrwalenia granic, odbudowyj 
kraju i przebudowy ustroji 
Szczególne możliwości i obo< 
wiązki współdziałania Związku! 
Młodzieży Wiejskiej R. P, „Wi! 
ci” z władzami państwowymi! 
widzimy: 

w akcji zmierzającej do trwale] 
go i gruntownego zespolenia 
ziem ódzyskanych z macierzą, 


. 


Stoimy na stanowisku, że po+ 


"sprzymierzeńcem 


"Redaktor:. 


- Ceńy ogłoszeń: 


„W I 


- w przebudowie ustroju rolne- 
o i wprowadzaniu na wieś zdo” 
osa techniki przemysłowej, 
w przysposabianiu młodzieży 
chłopskiej do zawodu rolnicze- 
go i zawodów poza rolniczych, 
- w upowszechnianiu i. demo- 
kratyzacji oświaty i kultury. 


W pracy i walce.o realizację 
celów objętych naa deklaracją 
aszym jest 

emokratyczna - zdłodzież: robot- 
nicza. Łączące mas więzi przy- 
jażni wzmacnia. tradycja wspól- 
nej, długoletniej walki z siłami 
awstecznymi, walki o WOJRAEE i 
„demokrację. 


Współpracę z org. miódz. ro- 
botniczej chcemy oprzeć na wza 
jemnym zbliżaniu się i poznawa 
miu oraz na rozszerzaniu zakresu 
wspólnie podejmowanych zadań 
i pracy przy zachowaniu  wza- 
-jemnej lojainości i i poszanowaniu 
organizacyjnej samodzielności. 
« "WW pracy naszej nawiązujemy 
ido doniosłych osiągnięć ideowo- 
"wychowawczych ruchu młodzie- 
‘žy wiejskiej. W chodzące w ży- 
cie młode pokolenie. wiciarzy 
"przejmuje dorobek kilkudziesię” 
cioletniej działalności Związku 
oraz bojową spuścizhę walk Ba- 
talionów Chłopskich. 

Orkeślając nasze ideały chce: 
«amy -korzystać z doświadczeń i 
"zdobyczy poprzednich pokoleń 
"przy zachowaniu naturalnej dla 
«młodości podstawy buntu oraz 
«woli stwarzania nowych war- 
„tości. 

Świadommai jesteśmy obowiąz” 
ku twórczej rozbudowy przeję- 
-tego dorobku. 

Stajemy wszyscy twardo wo- 
„kół naszych sztandarów, by wy” 
„pełnić testament pisany krwią 
„poległych za sprawę ROEE 
i Kolegów. . 

-Zespoleni jednakowy iyt 
„mem serc, mózgów ' -i~ ramion 
„idziemy razem do pracy, razem 
"do walki i razem do zwycięstwa. 


Kol. Grad (po odczytaniu 
projektu): 

W imieniu komisji zgłaszam 
"wniosek, ażeby Walny Zjazd 
"uznał odczytany przeze mnie 
projekt jako wytyczne obowią- 
'zujące Zarząd Główny przy dal 
‘szych pracach zmierzających do 
"ostatecznego zredagowania tek- 
«stu deklaracji, która zostanie u” 
chwałlona na najbliższym Wal- 
mym Zjeździe. Równocześnie 
„wnoszę o zobowiazanie Zarządu 


L 


:Głównego.do umożliwienia pra” 


cy nad deklaracją możliwie naj- 


"szerszym .gtómadom -związkow” 
„ców. 
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Wśród książek 


Leszek Gustowskit „Polska a Pomo- 
rze Odrzańskie”. Zarys historyczny. 
Biblioteka Popularno . Naukowa, 
Seria: Ziemie Odzyskane pod re- 
dakcją dra Stanisława Helsztyńskie- 
go. Warszawa, 1946, PZWS, stron 
148, cena 125— zł. 


Od roku 1945 ukazuje się już trze- 
cia książka poświęcona Pomorzu 
Zachódniemu. -Po obszernej mono- 
grafii Józefa Mitkowskiego, po 
książce Stanisława  Helsztyńskiego 
pt. „W piastówskich grodach Pomo, 
rza Zachodniego”, popularne stu- 
dium Gustowskiego. 


Książka zostanie przyjęta z 
wdzięcznością przez szerokie koła 
czytelnicze zainteresowane ziemia- 
mi odzyskanymi. Dowiedzą się one 
z jej kart, jak mimo wszystko sło- 
wiański element utrzymał się długo 
na tych terenach. Dowiedzą się, że 
“do wieku XVHII, kiedy ostatni ksią- 
żęta słowiańscy ze Szczecina Wy- 
gaśli, koloryt etniczny mieszkań. 
ców tej ziemi był zasadniczo nam 
pobratymczy i pokrewny. Autor za_ 
głębia się z zamiłowaniem w te tak 
mało zbadane dotychczas dzieje, i 
wyfzuca na wierzch coraz nowe do- - 
wody pamięci, trwającej na tych 
terenach, o przynależności do kró- 
lestwa polskiego. Władcy spowino- 
waceni z dynastią polską, księżnicz_ 


*ki polskie, poselstwa: polskie, ukła- 


dy polityczne z Krakowem — to 
wszystko przewija się juk barwna 


„wstęga przez dzieje tej 'prowincji, 


która dzisiaj stanowi kamień wę- 
gielny naszej rzeczywistości dziejo- 
wej. Pełnemu naświetleniu poddane 
zostały zwłaszcza czasy nowsze, 
okres wieku XIX i XX, jak również ` 
sprawy gospodarcze i morskie, wy. 
pływające z kluczowego położenia 
szczególnie miasta Szczecina, 
August Maksymilian Grabowski: 


„Podróż do Prus (1844). Opracowa- 
łą Krystyna Pieradzka. Warszawa 


Komitet Organizacyjny I Powo- 
jennego Zjazdu Rolników - Wycho- 
Awanków UP ząwiadamia, że wobec 
wynikłych w „ostatniej chwili prze- 


:1946, Biblioteka * Popularno-Nauko- 


wa, seria: Ziemie Odzyskane pod 


„redakcją drą Stanisława Helsztyń- 


skiego, PZWS. Stron 44, cena zł. 35, 


- Dla Ziem Odzyskanych Polska od_ 
daje wszystko, ostatnio dziesięcio- 
miliardową daninę. Nie pomyli się, 
twierdząc, że wydrukowanie książ- 
ki Grabowskiego — to cząstka na- 
szej daniny duchowej, doskonały 
przyczynek, by zasiąść na tych tere. 
hach nowe, owocnie zakwitające ży- 
cie. 


Nawet szczegółowe bibliografie 
nie znały dotąd tego pisarza, który 
sto lat temu zajmował się i intere- 
scwał dzisiejszymi Ziemiami Odzy- 
skanymi, jak gdyby przeczuwał, ze 
znowu po setkach lat powrócą g9 
macierzy. 


Grabowski nie tyłko marzył o ta- 
kim fakcie w przyszłości: chwycił 
za kij pielgrzymi i przewędrował 
tereny Mazowsza Północnego przez 


-Ziemię Olsztyńską po wybrzeże mor 


skie do Ziemi Kaszubskiej. Z naj- 
większym zainteresowaniem śledzi- 
my jego kroki po tej krainie tak 
wówczas, w roku 1844, beznadziej- 
nie pogrążonej w falach niemczyz- 
ny. Przysłuchujemy się jak ten do- 
bry Polonus szuka kontaktów na 
pruskim Mazowszu, jak się cieszy, 
jeśli uda mu się porozmawiać po 
polsku choćby z polskim szewcem 
tu na Mazurach, jak wytyka prze- 
stępstwo szlachcie miejscowej, jak 
wreszcie doznaje najwyższej rado- 
ści, gdy przypadkowy jego woźnica, 
chłopak kaszubski, piękną polszczyz 
ną rozmawia z nim podczas jazdy 
na prostej furze. „Podróż do Prus” 
— jest rewelacją wydawniczą, 
czymś więcej niż Bandtkiego rzecz o 
Śląsku, świeżo przedrukowana. Band 
tkie miał swą kartkę w naszej lite- 
raturze, Grabowski nie, Był posta- 
cią nikomu nieznana. 


Odwołanie zjazdu Rolników Wychowanków UP 


szkód technicznych, Zjazd Kołeżeń- 
ski Rolników Wychowanków UP 
zwołany na dzień 6 i 7.czerwca br. 
do Poznania zóstał odwołany. 


Odpowiedzi Redakcji 


Jeden z wielu: Trudno jest na 
Wasze troski dać wyczepującą od- 
pisemną, Prosimy- Was, 
przy: sposobności pobytu w W-wie 


, — byście przyszli do redakcji (Bar. 


toszewicza $, II p., pokój nr. 1), to 
sobie porozmawiamy. 7 
Kol, Józef Wojtał — Tarnów. Za 


pozdrowienia dziękujemy. Sprawo- 
zdanie wykorzystamy, przesłaliśmy 


Wam list. Prosimy o współpracę i` 


ślemy Wiciowe pozdrowienia. 


Woj. Zw. MŁ. W..Wici w Lublinie, 
— Odpowiedź przestaliśmy listem, 


_ Życzymy powodzenia w pracy, 


Od Adminisirecji 


Dnia 29.4 b. r. otrzymaliśmy prze- 
kazem pocztowym żł. 150, nadane 
na poczcie Mińsk- Mazowiecki, bez 


"podania adresu i celu wpłaty, 


Administracji: Warszawa, ul. 


200, kwartalnie zł 


30. 000, 


Dnia 224 b. r. otrzymaliśmy czek 
P. K. O. zł. 200, wpłacone przez Ko- 
ło: „Wici”* na: poczcie Gręboszów. 
Brak adresu i celu wpłaty. 


Nr 22 


Konkurs mies. 
„leatr Ludowy" 


. Przypominamy, że redakcja mie- 
sięcznika „Teatr Ludowy” ogłosiła 
Konkurs na najlepsze opracowanie 
rocznego planu pracy teatralnej w 
zespole, 


" Celem konkursu jest zachęcenie 
ochotniczych zespołów teatralnych 
w Polsce, a to: chłopskich, robot- 
niczych, żołnierskich, szkolnych; 
świetlicowych, kukiełkowych it. p. 
do opracowania własnego planu 
działalności drtystycznej i stosowa. 
nia go w pracy codziennej, 


Udział w konkursie mogą wziąć 
całe zespoły wszystkich wyżej wy- 


mienionych rodzajów teatru ochot-. 


niczego, a także poszczególni kie- 
rownicy, reżyserzy i przodownicy, 
teatralni, 


Plan 'pracy winien obejmować 
okres roku kalendarzowego od 1 
stycznia do 31 grudnia lub roku o- 
światowepo od 1 września do 31 
sierpnia. Do planu pracy powinien 
być dołączony szczegółowy kalen- 
darz prac. (Przedtem należy prze- 
czytać artykuł: drukowany w „Te- 
atrze Ludowym” z listopada — grud 
nia 1946. Osoby, nie posiadające te- 
go zeszytu „Teatru Ludowego”, mo 
ga go zamawiać bezpłatnie w Re- 
dakcji, zaznaczając, że jest potrzeb. 
ny,.w związku z konkursem). 


Plan pracy wraz z kalendarzem 
należy oznaczyć godłem, Tym sa- 
mym godłem winna być oznaczona 
zakiejona koperta, w której należy 
umieścić imię i nazwisko autora 
planu, jego zawód główny, nazwę 
teatru ochotniczego, w którym pra- 
„uje i dokładny adres pocztowy, a 
w wypadku, gdy plan jest zbiorową 
pracą całego zespołu — jego nazwę, 
przynależność organizacyjną i do- 
kładny adres. 


Termin nadsyłania prac konkur- 
sowych upływa w dniu 1 września 
1947 r. Ogłoszenie wyników Kon- 
kursu nastąpi w listopadowym ze- 
szycie „Teatru Ludowego” z 4947 r. 
W. skład Sądu Konkursowego wej- 
dą członkowie redakcji „Teatra Lu_ 
"iowego'..i zaproszone "przez. nich 
"osoby, których nazwiska zostaną 
ogłoszone. s j i 


Redakcja „Teatru Ludowegó” 
przeżnącza dla uczestników Kon- 
-kursu 10 nagród: I nagroda — bi- 
blioteczka teatralna o 30 tomach, 


«Al nagroda — biblioteczka teatral 
na o 20 tomach, 


= MIW nagrody. — biblioteczka 
teatralna „o 10 tomach, 


- VJ=X nagrody —- bezpłaloa pre- 
" fiumerafa roczna „Teatru Lud”, 


„ Najlepsza praca nagrodzona - zo- 
stanie wydr ukowana w „Teatrze 
Ludowym”, Prace konkursowe oraz 
wszelkie zapytania w sprawie Kon. 
kursu kierować na adres: Redak- 

_ cja mies. „Teatr Ludowy”, Warsza. 
wa 22, ul. Reja 9. 
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